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3ciej po południu. 
P rzed p ła ta  w y n o s i :

M IE JS C O W A  kwartalnie 3 złr. 75 cnt.
m i ee* łącznie l „ 30 „

Tygodnik Niedzielny k w a r t .  — „ 20 n
Z  p rz e sy łk ę  p o c z to w ę  :

w państwie austrjackiem  z 
j* |  Tygodnikiem Niedzielnym  5 złr. — cnt. 
^  Ido  P rus  i Rzeszy ulem. 4 tal. 1 5 s g r .^ ,,tt 
.5 I „ Szwec i Danii % 6 n !

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują

fe \  „ Francji i Anglii . 23 franków. 
„ Włocłi . . . .  25 
„ Belgii i Szwajcarji 18

We L w  ó w l e :  Bióro Administracji G a ­
z e t y  Ó S(l r o d o w e j  przy ulicy Nowej pod 
liczbą 2,91. W  K r a k o w i e :  Księgarnia Jó ­
zefa  Czecha w  rynkn. W  P a r y ż u :  na całą 
F ranc ję  i Anglię jodynie p. pułkownik Raczków  
skit n ie  du pont de Fodi Nr. 1. We W i e d n i u :  
p. A . Oppeltk, W ołlze ile ,22: mdzieź pp.iTause/?' 
stein Ó’ J'ogier, W ollzeilc 9. W  K r u n k fu r ­
c ie  n a d  t l e n e m  ( H a m b u r g u :  pp. H aa*
tensiein dp Yogler,

Turcji i ks. Naddun. 18 ,  \  £

Numer poiedyńczy kosztuje 8 cnt.

O G ŁO SZEN IA  przyjmują się za opłatą 6 
ĵ J} cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
^  drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt. za każdorazow e umieszczenie.

Układy z p. Beusteiu.
n i .

Już są sankcjonowane lub w tych dniach 
mają otrzymać sankcje :  Uchwała o radzie
szkolnej, ustawa o języku wykładowym w szko­
łach średnich (gimnazjach i realnych) i w szko­
łach ludowych, ustawa o rozszerzeniu rep re ­
zentacji miast, ustawa o zmianie niektórych 
określeń prawa w yborczego : mianowicie o przy­
puszczeniu mieszkańców obszaru dworskiego do 
sejmowych wyborów w gminie. Oprócz lego 
język polski ma zastąpić niemiecki w sądach i 
urzędach jako urzędowy, a ruskiem u pozosta­
wiono jego dotychczasowe prawa Tak głoszą.

Skoro sankcjonowane będą uchwalone w 
sejmie naszym u s t a w y ,  to ich przeprowadzenie 
nie ulegnie najmniejszej wątpliwości. Ale ina­
czej rzecz się ma z uchwałami, które w formie 
petycyj do tronu są podane. Rząd co do tych 
uchwał nie ma konieczności przyjęcia ich W 
całej dosłownej osnowie, jak  przy ustawach, które 
albo całkiem odrzucić, albo przyjąć w całości 
jedynie może. Przy uchwałach może jedno 
zmienić, drugie usunąć, inne zachować. Tak 
na przykład uchwała o radzie szkolnej może być 
ogłoszona, a to jednak nie jest wcale rękojmią 
iż ta rada szkolna będzie miała ten skład i 
ten zakres, jak  proponowana przez sejm. Staćby 
się zawsze mogło, iż radzie szkolnej przyznano- 
by jedynie administrację i nadzór szkół, a może 
i prawo mianowania nauczycieli, ale co do w a­
żniejszej nierównie dla nas dydaktycznej strony 
szkół pozostałoby przy dawnemu. —  W szak 
projekt co do szkół lu d o w y c h , który pan 
Beust rozesłał namiestnikom jako podstawę dla 
wypracowania wniosku se jm o w e g o , odpowie­
dniego stosunkom miejscowym, właśnie i co do 
szkół ludowych tyłko administrację i nadzór zo­
stawia sejmowi krajowemu, a dydaktyczną s tro­
nę wiedeńskiej Radzie oświecenia (Unterrichts- 
rath) i Radzie państwa oddaje.

Na tę okoliczność zwracamy uwagę dele­
gacji naszej. Jeżeli nie będzie całkowicie u ch w a­
ła sejmowa i co do zakresu galicyjskiej Rady 
szkolnej przyjęta, jeżeli dydaktyczna strona szkół 
średnich i ludowych nie będzie należeć do za­
kresu tej Rady szkolnej, to zaprawdę nie m a­
my się co cieszyć z takiego ustępstwa rządu 
dla naszego kraju.

Podobnie rzecz się ma i co do zastąpie­
nia w sądach i urzędach języka niemieckiego 
polskim. Jeżeli nie będzie osobnego minister­
stwa dla Galicji, w którego zakresie koncentro­
wałaby się cała administracja polityczna, finan­
sow a, sądownicza i szkolna Galicji, tak, żeby 
on był prawdziwym Verwalłungsminister dla Ga­
licji, i jeżeli nie będzie osobnego najwyższego są­
du w Galicji, to zaprowadzenie języka polskie­
go w urzędach i sądach będzie musiało ogra­
niczyć się do pierwszych instancyj, a już i ko­
respondencja pierwszych instancyj z drugiemi 
musiałaby się odbywać po niemiecku, aby d ru ­
gie instancje, allegata i substrata swych re fe ra ­
tów trzecim instancjom, tj. rozmaitym m in is ter­
stwom, przedkładać mogły w zrozumiałym dla 
urzędników i odnośnych ministrów języku. 
W arunek , iż bez zapytania i zaopiniowania mi- 
nistra bez teki, P o la k a , żadna sp ra w a , Galicji 
dotycząca, nie może być referowaną w mini­
sterstwie , wcaleby istoty rzeczy nie zmienił. 
Niemożność zaprowadzenia języka polskiego w 
szkołach, sądach i u rzędach , bez ustanowienia 
osobnego ministerstwa dla Galicji, spowodowa­
ła głównie sejm nasz do uchwalenia prośby o 
kanclerstwo. Odstąpić więc teraz od żądania 
osobnego ministerstwa, a zadowolnić się mia­
nowaniem ministra, k tóremu by tylko sprawy, 
przychodzące z Galicji do rozmaitych ministerstw, 
te ministerstwa oddawać miały do opinio­
wania, znaczy tyle, co odstąpić od programu 
sejmowego, od celu, który kanclerstwem sejm 
osiągnąć chciał. W ywołanoby tein jakiś połowi­
czny, niepewny, wieczne spory wywołujący stan. 
Walka między urzędowym językiem polskim 
a urzędowym językiem niemieckim w je ­
dnych i tych samych instancjach toczyłaby 
się nieprzerwanie, kość niezgody rzucona byłaby 
W urzęda same, a ziarno nieufności i zniechęcenia 
W naród i kraj. D laczeg o ?  Organa oficjalne t łu -  

• macza nam, że gdyby dla Galicji dano osobne mini­

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
u

sterstwo. to niedogodnie byłoby innym ministrom 
przedlitawskiej połowy, pewne trudności byłyby 
w administracji, a potem i inne kraje koronne 
gotowe by się upominać o osobnych ministrów, 
o osobnych kanclerzów! W ięc aby nie było 
żadnych trudności w machinie rządowej, nie 
można dać Galicji osobnego ministerstwa; aby 
nie pobudzić inne kraje koronne do upomina- 
nio się o osobnego ministra, nie można Galicji 
dać, czego żąda, a coby się jej, jak przyznają, 
słusznie należało. Przecież nie zrażano się 
przysporzeniem tysiąckroć większych trudności 
machinie rządowej, i tworzą trzy całkiem od­
rębne ministerstwa, przedlitawskie, zalilawskic, 
ogólne państw ow e; nie zrażono się także oba­
wą, iż gdy W ęgrom  będzie nadana zupełna sa- 
moistność, to gotowa i czeska korona i Galicja 
tego samego się domagać. Lecz tam ustąpiono 
konieczności, ustąpiono przed wytrwałością żela­
zną węgierskich mężów stanu w raz zajętem 
stanowisku.

Delegacja galicyjska, chociai tak jednolita 
co do składu swego, jakoś nie zdołała przeko­
nać rządu i niemieckich posłów o stanowczem 
swem  postanowieniu trzymania się program u 
sejmowego. Kilku z naszych delegatów opano­
wała myśl targowania się z ministerstwem, a w 
całości delegacji nie znalazło się dosyć woli i 
siły, powstrzymania tych panów od tej drogi.

Jnż sform ułowane przez komisję delega- 
cyjną dla ministra żądania Galicji było co do 
kanclerstwa zmodyfikowaniem uchwały sejmowej; 
jeszcze większą modyfikację program u sejm o­
wego była druga część program u delegacyjnej 
komisji. Dyplom październikowy pominięto zu­
pełnie, a skromniejsze postawiono żądania au­
tonomiczne. Chciano coś takiego panu Beu- 
stowi przedstawić, coby tenże mógł w cało­
ści przyjąć. A rezultatem tego zmodyfiko­
wania programu sejmowego w chęci przy- 
wiedzenia do skutku porozumienia między 
nim a delegacją jest, że pan Beust targuje 
się teraz i o tak zmodyfikowany program. P o ­
bieżnie, w ostatniej chwili, tę  sprawę trak tu jąc , 
coś niby przyrzekł zaraz, coś niby przyrzekł 
wziąć później pod rozwagę —  a facil tych 
przyrzeczeń było żądanie, aby dla ułatwienia 
mu dopełnienia tych przyrzeczeń głosowała de­
legacja za adresem.

Wszedłszy raz na niestosowną drogę ta r ­
gów, musieli układający się postąpić dalej na 
tej drodze, ba nawet dali się zepchnąć na dro­
gę łaski, czyli dobrej woli r z ą d u , podejmując 
się wyrnódz na delegacji cofnięcia uchwały, 
głosowania przeciw adresowi. A delegacja na­
sza nagle zaskoczona, nie miała w sobie znowu 
dosyć poglądu, siły i odwagi, i przyjęła to z e ­
pchnięcie jej i kraju na drogę łaski z rezygnacją.

Jakie będą skutki —  zobaczymy, gdy przy­
rzeczone ustępstwa zaczną wchodzić w życie.

Przegląd polityczny.
W ied eń  d. 17. czerwca. N. Państwo wyje­

chali wczoraj popołudnia z Schonbrunnu% do 
Ischl.

Według doniesień dzienników czeskich, któ­
re stara Presse nazywa moskiewsko-półurzędowe- 
mi, miał br. Beust znowu ofiarować Moskwie 
swoje usługi co do rewizji traktatu z r. 1856. 
Gorczaków nie przyjął tej propozycji, bo „wzgląd 
na różne możliwe wypadki zmusza Moskwę za­
chować sobie wolność działania wobec Austrji44. 
Gorczaków miał przytem położyć nacisk na „ko­
kietowanie rządu wiedeńskiego ze sprawą pol­
ską, co tem bardziej zastanawia, że podczas 
sporu luksemburgskiego Galicja miała być przed­
miotem niekorzystnej dla rządu austrjacfiiego 
kombinacji.14

Doczekamy się zapewne wkrótce urzędowe­
go zaprzeczenia tym doniesieniom, w których 
zresztą trudno upatrywać eo więcej, jak  tylko 
szczerą chęć dzienników czeskich, usposobienia 
trwożliwej opinii niemieckiej przeciw ustępstwom 
dla Galicji.

Peszt d, 16. czerwca. W klubie deakow- 
skim złożono wczoraj 10 600 złr. na fuodusz 
wsparcia dla honwedów. Oprócz daru korona­
cyjnego, przesłał N. Pan ministrowi spraw wewn. 
2000 zł. dla niektórych ex-honwedów, którzy go 
przedtem prosili o wsparcie.

Paryż d. 16. czerwca. Główna treść proje­
ktu ustawy o stowarzyszeniach, wniesionego na: 
koniec w ciele prawodawczem, jest następująea- 
Zgromadzenia publiczne, których celem nie jest 
rozbiór kweatyj politycznych lab religijnych,

mogą odbywać się bez poprzedniego pozwolenia 
urzędowego, nigdy jednak bez uwiadomienia wła­
dzy na trzy dni przed zgromadzeniem. Nie wol­
no odbywać zgromadzeń pod gołem niebem, ale 
tylko w iokalaeh krytych i zamkniętych. — „I 
zaryglowanych!44 zawołał przy tym ustępie de­
putowany Glais-Bizoh — ..Zarygluj pan tym­
czasem swoje słowau — odrzekł mu prezydent p. 
Schneider. Na każdem zgromadzenia publieznem 
ma być obecnym reprezentant władzy, któremu 
przysłużą prawo rozwiązać zgromadzenie w ra ­
zie przekroczenia programu, Inb w razie tumul­
tów. Należy wyznać, że projekt ten, jak  s łu­
sznie posiedział deputowany Paweł de Betb- 
raont, wydaje się raczej skierowanym p r z e ­
c i w  wolności stowarzyszeń, aniżeli dążącym do 
je j  rozszerzenia.

Pomiędzy ubolewającymi z powodu zama?fhu 
był fakże nuncjusz papiezki Chigi, który imie­
niem Ojca św. wyraził carowi całe oburzenie, 
sprawione zamachem. Powszechnie wpadło w 
oczy Francuzom, że aDi car, ani król pruski 
nie zwidzili senatu i ciała prawodawczego.

Sieele z dnia 14. b. ra. umieszcza piękny ar­
tykuł pióra p. Ancttolc de la Forge} wykazujący 
niedorzeczność, by za zamach, ze strony jednego 
człowieka wyszły, robić odpowiedzialnym cały 
naród polski, naród „bohaterów i męczenników,44 
z którym „nas łączy nierozdzielna pamięć krwi, 
wspólnie przelanej na polach bitew,44 i który 
w najcięższych chwilach był najwierniejszym 
sprzymierzeńcem Francji. Czyż Francja ma od­
płacać to niewdzięcznością, i zarządzać suro­
wsze środki przeciwko emigracji polskiej ? Sieele 
nie może uwierzyć, aby insynuacja ta, zrobiona 
z pewnej strony, mogła być prawdziwą, i powiada, 
że jeżeli który naród, to właśnie Polska zasłu­
żyła dziś, aby nie szarpać jej czci, lecz „oddać 
honor jej męztwu nieszczęśliwemu, a sprawiedli­
wość jej charakterowi szlachetnemu.44

Dziennik le Temps umieszcza następujące pi­
smo: „Panie redaktorze! Wyrażając nasze ubole­
wanie z tego powodu, iż właśnie nasz dom do­
starczył Berezowskiemu broni, udaję się do pań­
skiego uczucia słuszności, byś sprostował to coś 
napisał w swoim dzienniku o jakości pistoletu. 
Podwójny ten pistolet ma Da sobie stempel fa­
bryki St. Etienne wraz ze znakiem, że jest wy­
próbowany. Był on całkiem nowy i w dobrym 
stanie, lecz lichej jakości. Sprzedano go za 8 
franków. Prócz niego kupił Berezowski pudeł­
ko kapsli za 50 i kul za 25 centymów. Żą­
dał także prochu, lecz tegośmy odmówili. Jeżeli 
lufa pękła, to pochodzi ztąd widocznie, że pisto­
let był przeładowany i źle nabity. Ten gatu­
nek pistoletów nie jest przydatny do naboju 
kulami. Zwykle używają go przy uroczysto­
ściach, jakie się u wieśniaków na prowincji wy­
prawiają podczas wesel i chrzcin.

Podp. Prunemeille i  Spółka . u
Dziś rozeszła się pogłoska, że Jules Favre 

umarł. *W ciele prawodawczem nic jednak o 
tem nie wiedziano pewnego; Favre znajduje się 
bowiem obecnie na wsi w majątku swoimu 
Rueil.

W kilka godzin po odjeździe króla pruskie­
go przybył do Paryża z powrotem z Włoch ks. 
Napoleon z małżonką.

Bismark doznał od cesarza Francuzów za­
dziwiającej względności, i ma znowu na kilka 
tygodni przybyć do Francji; w ogóle powiadają, 
iż ze względu na sprawę wschodnią teraźniejsza 
polityka pruska daleko więcej skłania się na 
stronę interesów Zachodu niż Moskwy.

Ó wyjeździe cara nadchodzą teraz dopiero 
szczegóły bardzo charakterystyczne Dnia odja­
zdu nie ogłoszono nigdzie. W Monitorze zapowie­
dziana była tylko wycieczka do Fontainebleau, 
gdzie cesarstwo francuzey mieli swoim gościom 
pokazać zamek ze wszystkiemi osobliwościami, 
a nawet wyprawić dla nich polowanie. Tymcza­
sem przed samym odjazdem doniosła policja, iż 
w pobliżu Fontainebleau widziano jakiegoś po­
dejrzanego człowieka, który ścigany ukrył się 
w* parku, i tam zginął z oczn policji. Wskutek 
tej wiadomości nie odwołano wprawdzie wizyty 
we Fontainebiean, ale zaniechano przechadzki i 
polowania w parku, pod pozorem, że czas na 
kolej, aby car mógł odjechać. O godz. 41 z po­
łudnia cała kalwakada wróciła spiesznie i nie­
spodzianie do Paryża , gdzie car bez dalszych 
ceremonij wsiadł do w agonu, by uciekać z tej 
Francji, prześladującej go na każdym kroku wi­
dmami krwawemi.

Florencja d. 16. czerwca. W Izbie depu­
towanych obradowano nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Deputowany CrLpi wniósł 
wyznaczenie komisji parlamentarnej, któraby 
zbadała, jaki nżytek rząd zrobił z tajnego fun­
duszu dyspozycyjnego w pierwszych czterech 
miesiącach r. b.

i

R zym  d. 15. czerwca. Doniesienie paryzkiej 
la France o zwołaniu soboru biskupów, należy 
sprostować w ten sposób, że papież w liścia do 
arcybiskupa Marsylii, ks. Place, objawił zamiar 
zaproszenia zjeżdżających się do Rzymu bisku­
pów na koncylium ekumeniczne , które zwołać 
zamyśla za dwa lata.

Turcja. Gaz, tryest. donosi, że powstanie na 
Krecie coraz bardziej się rozszerza. Ze wszy-

L IS T Y  R E K L A M A C Y JN E  meopieczęto 
wano nie ulegaj? frankowaniu.

stkich miast i wsi Grecji nadciągają ochot­
nicy tak licznie, że w ostatnich dniach przyby-

in iło na wyspę około 4000 d ibrze uzbrojonym 
odważnych ludzi. Powstańcy przeszli z walki 
odpornej w zaczepną, którą łatwo prowadzić 
mogą, gdyż mają plecy zakryte, nie grozi im 
więc z tyłu żadne niebezpieczeństwo. Utwo­
rzono trzy wielkie obozy: jeden pod Apokoronos 
z 4000 ludzi, drugi pod Retbymno z 5000, trze­
ci na wzgórzach pod Lassiti z 6000. Dowód­
cami tych obozów są Zimbrokakis z naczelni­
kami Sfakiotów, Coroneos i Coracos z Dimi- 
trakorakiem, który jest kuzynem Mauromieha- 
lina i majorem w greckiej armii. Podług naj­
nowszych doniesień miał Omer Ba^za zamiar 
uderzyć na obóz pod Lassiti. Czy jednakże, jak 
utrzymują w Kanei, wykonał atak i z wielką 
stracą odparty został, to jeszcze nie jest pewne. 
Na wszelki sposób jednakże kampania Omera 
Baszy zupełnie się me powiodła; wawrzyny któ­
re zyskał w Czarnogórze i nad Dunajem, utra­
cił w Kandji. Jego niepowodzenie jest nawet 
większe jak Mustafy Baszy, bo tamten przy­
najmniej w kilku starciach oduiósł był zwycię- 
ztwo, ten zas wszędzie pobity został.

Statek Arkadion rozzuchwalony swojem do- 
ychezasowem powodzeniem, o mało, że nie 

przepłacił drogo swojej śmiałości. Powraca­
jąc z trzynastej swojej wyprawy do Krety, zos 
tał pod Cerigo niespodzianie otoczony przez trzy 
statki wojenne tureckie, które go niezwłocznie 
gęsto ostrzeliwać poczęły. Zwinny Arkadion, 
djabeł morski, jak  go nazywają Tnrcy, wił się 
zręcznie pomiędzy olbrzymiemi kulami tureckich 
dział i umknął do Portn Cerigotto, gdzie go 
blokowały statki tureckie. Kapitanowi Arka- 
diona Angelikoros powiodło się donieść grec­
kiemu rządowi w jakiem się znajduje położe- 
żeniu i niezwłocznie wysłana została grecka 
fregata do Cerigotto,aby go ratować. Ale tym­
czasem znalazł przebiegły kapitan sam sposo­
bność do wymknięcia się z matni, podczas gdy 
statki tureckie, obawiając się min podwodnych, 
cokolwiek od ujścia portu były odstąpiły. Nie 
poniósł on żadnej szkody* Tylko jeden czło­
wiek z całej załogi został od tureckiej koli za­
bity, a drugi lekko raniony w ramię. Obu tych 
przywiozła fregata grecka do Pireii. Turecka 
flotyla ułożyła w Cerigotto proteśt przeciw miaru 
korsarskiego okrętu, za jaki Turcy Arkadiona 
uważają.

Meksyk. Dzienniki angielskie — między 
inneini\M om ing  Post — donos*ą, że republikanie 
dozwolą wkrótce cesarzowi Maksymilianowi 
wsiąść na wojenny parowiec austrjacki „Elisa- 
beth’*, stojący na kotwicy w porcie Yera-Czuz.

Korespondencje Gazety Narodowej,
Lwów d. 7. czerwca.

( j ) W nr. 132 Czasu czytaliśmy korespon­
dencję z Wiednia z d. 6. bm. ze znakiem 
w której między innemi znajduje się krytyka, a 
raczej surowa nagana drugiej mowy posła Kor­
nela Krzeczunowicza, mianej w Radzie państwa, 
podczas szczegółowych rozpraw nad adresem do 
tronn.

Ogólnikowa ta krytyka nic wprawdzie nie 
wyjaśniła, nic nie sprostowała i niczego nie do­
wiodła. Nie zajmując się bowiem bynajmniej 
rozbiorem wspomnianej mowy, czy to pod wzglę­
dem jej treści, czy formy, i nie podnosząc w 
niej pozytywnie ani żadnych nsterków, ani nie­
dostatków, pozbawioną jest tem samem wszel­
kich cecb bezstronności i pożytecznej krytyki, a 
nawet zdaje się zgoła zapoznawać jej powo­
łanie.

Mimo to jednak sprawiła ona bardzo przy­
kre wrażenie na umysłach, mianowicie wielkiej 
liczby tych wszystkich, którzy nawykli od lat 20 
publicznego życia p. Krzecznnowicza, znajdywać 
w nim zawsze obok prawości i zacności obywa­
telskiej, niepospolitą bystrość poglądu na spra­
wy publiczne, trafność zdania i prostą, spokoj 
ną, a zarazem pełną jędrności i dosadności 
wymowę.

To też nie dziw, że tak stanowcze zaprze­
czenie tycb uznanych od dawna w nim zalet, 
przyjęto n nas w powszechności z nęzuciem ża­
lu, lecz i niedowierzaniem, boć trudno było przy­
puścić, ażeby wszystkie te szacowne przymioty 
tak naraz odstąpić go miały.

Wyczekiwaliśmy więc z niecierpliwością ste­
nograficznych sprawozdań z ostatnich posiedzeń 
Rady państwa, które otrzymawszy nareszcie, po­
spieszamy z podaniem tu w wiernem tłumacze­
niu rzeczonej mowy p. Krzecznnowicza. Słu­
szna jest bowiem, ażeby nasza publiczność, Któ­
ra zna już z korespondencji Czasu jej krytykę , 
poznała i samąż mowę — i ażeby była w mo­
żności orzec : czy mowa ta odpowiada owej k ry ­
tyce, albo raczej, czy k r y t y k a  b y ł a  o d p o ­
w i e d n i a  mowie.*

Mowa po«Ia Krzeczunowicza dla popar­
cia poprawki do 21. ustępu adresu, miana w 
Izbie niższej Rady państwa dnia 5. czerwca 1867!

„Jest to ostatni ustęp adresu, przy którym 
uznajemy potrzebę oznaczyć stanowisko nasze.
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„Wysoka Izba nie przyjęła poprawki naszej 
do ustępu 13.

„Z mowy sprawozdawcy okazuje się, iż uwa­
żał on ten ustęp jako odpowiedź na jeden punkt 
mowy tronowej, a nie na punat inny, który mó­
wi o gwarancjach dla praw konstytucyjnych. 
Ten inny punkt wiec, który był dla nas w a­
żnym, został w adresie bez odpowiedzi.

„Poprawka, którą teraz stawiamy, jest doda­
tkiem do ustępu 21go. Chcemy, aby po słowach: 
„która jest wyrażoną w słowach Waszej c. k. 
Mości44 dodano: „i oczekujemy iż dotyczące przed­
łożenia ł) zostaną wniesione r ó w n o c z e ś n i e  
z przedłożeniami, odnoszącemi się do rewizji i 
do uzupełnienia ustaw zasadniczych/4

„Wiadomo, iż od początku nie sprzyjaliśmy 
konstytucji, lutowej i stale jej nie sprzyjamy do­
tąd nie tak, jak  jeden z mówców wczorajszych, 
należący do stronnictwa w sejmie naszym, któ­
re najpierw sprzyjało konstytucji lutowej, później 
razem z nami dziękowało za nadzieje, otworzone 
patentem zawieszającym tę konstytucję, a na- 
koniec znowu się oświadczyło przeciw temu 
patentowi.

„Niczego szczerzej nie pragniemy, jak abyś­
my i my także m o g l i  sprzyjać konstytucji, i 
sądzę że nasza stałość dotychczasowa jest rę­
kojmią, iż gdy raz staniemy się jej przyjaznymi 
nie łatwo od tego odwieść się damy (brawo z 
prawej.)

Przy tym ustępie, autonomii dotyczącym, 
chcę się postawić zupełnie na stanowisku spe- 
cjalnem galieyjskiem, już dla tego, iż z powodu 
ostatniej mojej mowy, w której zaledwie dotkną­
łem stosunków innych krajów koronnych, z j e ­
dnej strony dość ostro, a później od sprawozda­
wcy delikatniej, daną mi była odpowiedź, jakiej 
nie życzę sobie wywoływać powtórnie.

Nasze stosnnki galicyjskie różnią się bardzo 
od stosunków innych krajów koronnych; widzi­
my to już z wypowiedzianych tu zdań. Nie 
znajdujemy zbytecznem stosunki nasze wyświe­
cić w tym kierunku, w jakim wczoraj właśnie 
to już rozpoczęto. Jesteśmy w sąsiedztwie z 
Moskwą, mamy częściowo ludność, należącą do 
szczepu ruskiego; w tej części ludności utwo­
rzyła się trakcja, mieniąca się moskiewską; do­
żyliśmy w ostatnich czasach, iż panowie z tej 
trakcji udawali się do Moskwy, aby tam być 
nauczycielami lub pobierać stypendja d l a  n i c h  
utworzone. Może to więc tej okoliczności użył 
jeden poseł wczoraj, mówiąc o wywędrowaniu; 
to jednak może stosować się tylko do wspo- 
mnionych ludzi, który w ogóle są bardzo przy­
chylnymi moskwicizmowi, ale nie rusinizmowi; 
bo rusinizm — co wielu panom nie będzie tu ­
taj wiadomem — w Moskwie w i ę c e j  jest 
prześladowanym niż polonizm, gdyż rusinizm w 
Moskwie n i e  j e s t  n a w e t  u z n a n y m.  Więc 
nie z powodu prześladowania rusinizmu w Gali­
cji, wywędrowali wspomnieni panowie. Zresztą 
była ich tylko bardzo mała garstka. Mamy 
także profesora na wszechnicy lwowskiej, który 
właśnie bierze udział w demonstracjach w Mo 
skwie, przeciw którym tu z wielu stron tak mo­
cno powstawano, i z którego to powodu jeden 
deputowany slowieóski z Krainy z oburzeniem 
zastrzegł się, iż odnoszące się do tych demon- 
stracyj wyrzuty nie mogą do niego być stoso­
wane. U nas rzeczy stoją inaczej: u nas dotąd 
nawet niewiadomo, czy rząd nagania lub nie, 
sprzyjające te moskwicizmowi objawy.

Co do żądań rozszerzenia autonomii dla 
krajn naszego, muszę przytoczyć powody, za tem 
przemawiające; a niech depntowani z innych 
krajów raczą rozważyć, o ile te powody także 
za innemi przemawiają krajami.

Dość spojrzeć na mapę, i zastanowić się 
nad geograficznem i klimatycznem Galicji poło­
żeniem, aby przyznać, że kraj ten bardzo mało 
ma związku z krajami przedlitawskiemi. Wia­
domo także, iż stan kultury w Galicji we wszy­
stkich względach różni się od stanu kultury w 
innych prowincjach. Jest więc trudnem, nawet 
niepodobnem, aby czy to obcy posłowie, czy też 
przy centralnej admiuistracji urzędnicy z innych 
prowincyj, mogli sądzić o naszych stosunkach 
na podstawie dokładnej wiadomości rzeczy i 
z nwzględnieniem specjalnych naszych potrzeb. 
To już byłyby główne przyczyny, dla których 
rozszerzenia autonomii domagać się możemy.

Prawda, że jes t  także wiele powodów, któ­
re przeciw temu przemawiają.

Przy rozszerzeniu autonomii, co do wybo­
rów do Rady państwa, bylibyśmy skłonni, w n- 
stawie wyborczej wprowadzić zmiany, które nam 
się potrzebne w yda ją ; n. p. zmianę ustawy w 
tym kierunku, aby wzmocuić element miejski, 
który tutaj z* najlepszy i najbardziej wolnomy- 
ślny jest uważany. Lecz to właśnie nie podobało 
by się tym, którzy nie chcą u nas wzmocnienia 
elementu inteligencji.

Przy rozszerzeniu naszej autonomii w ró­
żnych przedmiotach administracyjnych i ustawo­
dawczych, mielibyśmy urzędników u władzy 
centralnej, którzyhy w swojem administracyjnem 
działaniu uwzględniali potrzeby nasze. Nie za- 
czerpywałyby więc te władze wiadomości, nas 
dotyczących, ja k  to wspomniał jeden z szano­
wnych mówców, w samych tylko biórach połi- 
cy jnych; nie dożylibyśmy już więcej tego, iżby 
w chwilach niebezpiecznych starano się o doj­
rzewanie różnych a g i ta c y j , w tym celu, aby 
środki uciskające na większą część ludności 
rozciągnąć; nie mielibyśmy W naszych intere­
sach materjalnych owego, u władz centralnych 
przewlekłego i hamującego tokn spraw, którego 
doznawaliśmy aż do najnowszych czasów ; mie­
libyśmy także w nstawodawstwie szybsze po­
parcie tych interesów, które tak bardzo jest 
potrzebne; zastosowalibyśmy nasze życie gmin­
ne do naszego stanu kultury, jak  również i na­
sze sprawy wychowania publicznego; mogliby­
śmy się nakoniec swobodniej rozwijać i byliby­
śmy więcej zadowoleni.

Lecz to właśnie przemawia przeciw nam;

*) To jest: Przedłożenia względem rozszerzenia 
autonomii krajów koronnych; (Pr. kor.)

gdyż dotąd nie mogliśmy się wolno poruszać, 
i może w tem jest przyczyna, dla której i w 
przyszłości nie mamy być zadowoleni, gdyby w 
Austrji wszystko lub przynajmniej wiele zostało 
po staremu.

Dalszym powodem, który przemawia prze­
ciw udzieleniu pożądanej u nas autonomii, będzie 
może, iż gdybyśmy uzyskali rozszerzenie auto­
nomii z pomocą wolnomyślnych posłów z innych 
krajów, moglibyśmy potem pod wszystkiemi 
względami iść ręka w rękę z tymi mężami,— a 
to także nie byłoby podług dawnego zwyczaju.

Niemcy byli u nas reprezentowani tylko 
przez urzędników, i z tego powodu mieliśmy 
sposobność tylko złe od Niemców doświadczać. 
Radzibyśmy chętnie o tem zapomnieć i na przy­
szłość na inną zwrócić się drogę, i pod tym 
względem mogłaby dla naszego wolnego rozwoju 
skuteczną być pomoc wolnomyślnych Niemców. 
Lecz to, jak  mówiłem, byłoby przeeiwnem da­
wnemu zwyczajowi, i może przeważy zdanie, że 
lepiej aby i w tem po dawnemu zostało.

W mojej poprawce wskazałem tylko, aby 
Wys. Izba oświadczyła gotowość, iż równocze­
śnie z innemi ważnemi zadauiami konstytucyj- 
nemi Austrji, chce także rozpoznać sprawę roz­
szerzenia autonomii. Poprawka ta nie przesądza 
przyszłego zdania Wys. Izby; w tej poprawce 
nie ma orzeczenia, czy autonomia przez zmianę 
konstytucji, czy też przez zmianę innych ustaw 
ma być osiągniętą; nie przesądza ta poprawka, 
czyli o ile rozszerzenie autonomii nastąpić ma 
w tym lub w owym kraju koronnym.

W komisji czyniono mi zarzut, iż równocze­
sne przedłożenie, a raczej rozpoznanie wniosków 
o rozszerzenie autonomii, razem z wnioskami, 
odnoszącemi się do Węgier, zabrałoby wiele cza­
su, a zmiana konstytucji co do stosunków z W ę­
grami i co do innych przedmiotów, jest bardzo 
nagłą. Właśnie dUtego w mojej poprawce nie 
żądałem, aby Wys. Izba już teraz oświadczyła, 
iż chce razem ze sprawą konstytucyjną załatwić 
rozszerzenie autonomii; żądałem tylko, aby W. 
Izba wypowiedziała, iż o c z e k u j e  równocze­
snych przedłożeń do rozszerzenia autonomii. T a ­
ka uchwała Wys. Izby, w żadnym kierunku nie 
byłaby przesądzającą, a przecież dawałaby za­
spokojenie, iż Wys. Izba uznaje potrzebę równo­
czesnego ile możności rozszerzenia autonomii, 
które z tylu stron jest pożądane. Byłby to do­
wód, że Wys. Izba niema już naprzód powzię­
tej myśli, odesłać tę sprawę ad calendas graecas. 
Sądzę przeto moi panowie, że przystępując do 
mojej poprawki, niczemu nie przesądzicie, lecz 
tylko dacie nam dowód przychylności.

Na początku mowy mojej powiedziałem, iź 
niczego więcej sobie nio życzymy, jak  być w 
przyszłości przyjaciółmi konstytucji.

Zróbcie nas moi panowie najpierw przychyl­
nymi adresowi, i wzbudźcie w nas przez to na­
dzieje, iż i konstytucji sprzyjać będziem mogli. 
(Brawo z prawej.) (Dok. nast.)

W iedeń  d. 17. czerwca.
& Dzisiejsze posiedzenie Rady państwa, 

pierwsze po koronacji węgierskiej, było bardzo 
ważne, bo przedłożone zostały przez ministra 
prezydenta projekta do praw zasadniczych; mia­
nowicie projekt zmiany lutowych patentów od­
nośnie do nowego stanu rzeczy w Węgrzech — 
wykreślenie §. 13., projekt do prawa o odpowie­
dzialności ministrów, a nakoniec tyczący się de­
legacji. Przytem dał rząd przyrzeczenie, że przed­
łoży Izbie poselskiej prawo wojskowe (Jfehrgesetz), 
które od pół roku już, jak  wiadomo, weszło w 
życie w krajach nicwęgierskich, jako projekt, 
do pertraktacji. Prócz tego baron Benst oświad­
czył imieniem gabinetu całego, że chociaż rząd 
jest przekonany o potrzebie ufortyfikowania Wie­
dnia, tak teraz, jak  był przedtem, widząc jednak 
jak  opinia publiczna przeciw tej myśli rządowej 
się ogólnie oświadczyła, i jak  dalece jest zanie­
pokojoną; chcąc nareszcie dać dowód swych 
przekonań konstytucyjnych, cofa tę kwe- 
stję z porządku dziennego, i systuje fortyfiko- 
wanie.

Wielkie oklaski ze wszech stron się posy­
pały na tak kategoryczne oświadczenie. Na po­
rządku dziennym był referat komisji względem 
prawa, normującego procedurę, jaka ma być za­
chowaną w razie obszernych przedłożeń rzą­
dowych.

Głównie chodziło o t o , żeby dyskusja nad 
takiemi prawami, które są skomplikowane i mie­
szczą w sobie dużo paragrafów i rozdziałów, 
prędzej się odbywała jak  dotąd.

Projekt ten rządowy w myśl sprawozdania 
komisji przyjęty.

Można tylko pobieżnie powiedzieć, że punkt 
ciężkości prac legislacyjnych przeuiesiony będzie 
do tak zwanych „Ausschussów44 czyli specjalnych 
kom isyj.

Rząd de facto  przyznał rajchsratowi szczu­
płemu kompetencję w sprawach nader ważnych; 
można więc twierdzić, że i w rzeczach autono­
mii krajów niewęgierskich od większości Izby, 
która dotąd idzie ręka w rękę z p. Beustem, za­
leżeć będzie ostateczna decyzja.

Węgierski sejm z końcem t. m, zakończy 
swą działalność. Słyszałem, że byle tylko się 
pourządzały komisje specjalne, to i Rada państwa 
wiedeńska odroczoną zostanie do jesieni.

Tak przynajmniej Niemcy głoszą.

C eligny  d. 15. czerwca.
(S) Zapewnie czytelnikom już znudziły się 

opisy pobyto słowiańskich gości w Moskwie, 
lecz dzisiaj jeszcze raz wracamy do tego przed­
miotu, otrzymawszy dzienniki moskiewskie, któ­
re ze szczególną radością powtarzają mowę ks. 
Gołowackiego, bo w tej mowie zacny kapłan 
nadzwyczajnie serdecznie zaprasza Moskali do 
Galicji. Pozwólcie podać ją  wam w tłuma­
czeniu.

„Po tyln głęboko obmyślanych i dobitnie 
wypowiedzianych mowach, po wylaniu całej rze­
ki serdecznych uczuć, wyrażonych przez wymo­
wnych słowiańskich mówców, ja  nie jestem w 
stanie wynurzyć słabym moim głosem całą siłę

myśli i cały nadmiar gorących uczuć, napełnia­
jących duszę moją. Nie, na to nie mam ani sił 
ani słów. Lecz w pośród radośnych okrzyków 
tej pierwszej słowiańskiej uczty, poczuwam się 
do obowiązku odezwać się do was po russku, 
od serca russkiego do gorących serc russkieh. 
Pozwólcie najprzód powitać was wszystkich ro­
dzimą mową i russkiem sercem od imienia ro­
daków moich, rodzimych wam russkieh Galicjan, 
mieszkających po tej i po tamtej stronie Karpa- 
Pozwólcie mnie w tę szczęśliwą minutę wypo­
wiedzieć, że ojczyzna moja, w której się rodzi­
łem, byłem wykołysany i wychowany w duchn 
słowiańskim, jest starodawna russka ziemia, jest 
staroźytnia własność świętego, równego aposto­
łom w. ks. Włodzimierza, który ochrzciwszy ją 
razem z innemi russkiemi ziemiami połączyi po­
krewnych nam Słowian jeszcze bliższemi węzła­
mi — duchowego związku śvr. wiary. Przypo­
mnijmy bracia, że w tej świętej russkiej ziemi 
naszej, w ciągu wielu wieków władali ruascy 
książęta tegoż Rurykowego domu, który władał 
i drugiemi russkiemi ziemiami. My tworzyliśmy 
wszyscy jeden wielki lud russki, jeden z pocho­
dzenia, z wiary, z języka, ze zwyczajów i oby­
czajów, jeden z praw swoich i władzy; my by­
liśmy rodzeni bracia, rodzinne kółko jednej oj­
czyzny. Lecz z niezbadanych wyroków Wszech­
mocnego na naszą dolę wypadło przejść przez 
sm utek, — dostaliśmy się pod władzę cudzo­
ziemców i cudzego plemienia, które rozerwało 
nasz związek siłą i na czas d łu g i ; zmuszano 
nas iść pod cudzemi chorągwiami, iść pod ob- 
eem przewództwem; siła okoliczności zmusiła 
nas wyrzec się swojej przeszłości, swojej ojczy­
stej wiary, swej historji, swego języka, swoich 
zwyczajów i obyczajów; gwałtem, podstępem i 
intrygą rozdzielili nas wrogi z wami na długie 
wieki. Nie zważając na to, przy każdej zrę­
czności odzywało się nasze russkic serce, przy 
każdym spotkaniu my witaliśmy się z wami, jak 
rodzeni bracia, powierzając wzajemnie swe n a j­
skrytsze myśli. Nakoniec przyszła godzina, mi­
nęły nieszczę3nę czasy zabłąkania i ciemnoty, 
zaświeciło słońce nauki i ośw ia ty ; my przejrze­
liśmy i przytuliliśmy się serdeczniej jeden do 
drugiego. Nanka u Słowian rozjaśniła sprawę, 
nauka odkryła dawne pokrewieństwo i jedno- 
plemienność Słowian, a my russey poczuliśmy, 
że my w rodzinie naszych jednoplemiennych 
braci najbliżsi jesteśmy do was; my przypo­
mnieliśmy, że u nas od dawna jedna z wami 
historja, jeden język, jedna russka narodowość. 
Z początku nie wielu pojęło ideę sławiaństwa — 
tylko pierwsi pracownicy i robotnicy nauki pra­
cą doszli do wiernego ocenienia jednorodztwa; 
lecz ci przodujący ladzie zaczęli dalej opraco­
wywać słowiańską ideę, zaczęli ogłaszać i roz­
powszechniać naukę swoją, którą osiągnęli dłu­
goletnią pracą między plemionami, i idea sło­
wiańskiej jedności i wzajemności stała się wspól­
ną własnością wielomilionowego ludu.

„Pierwszym jawnem wyrażeniem tej wiel­
kiej, tegoezesnej idei i wcieleniem jej jest e- 
tnograficzna wystawa w Moskwie, a pierwszą 
braterską, słowiańską ucztą w tym krajn dzi­
siejsza uczta. Dzień ten pamiętny dla n a s : jest 
to epoka w rozwoju Słowiaństwa jest to tryumf 
nowej idei, dzień, w którym my przyjaźnie ob­
chodzimy pamięć równych apostołom nauczycieli 
naszych Cyryla i Metodiusza, co oświecili Sło­
wian. Przyjmijcie w ten wielki dzień prawdziwą, 
serdeczną wdzięczność naszą za honor, atóry 
nam robicie i za przepyszną, prawdziwie brater­
ską ucztę. Pozwólcie w ten tryumfalny dla nas 
dzień, żebym jaj przy pierwszej słowiańskiej 
nczcie wypowiedział, że w mojej ojczystej zie­
mi już od dawna istnieje myśl duchowej jedno­
ści i plemienności z wami; którą się już przejął lud 
russki; wierzcie mi, że w mojej ojczyźnie, po 
obydwóch stronach Karpat jeszcze żyje trzech* 
milionowy lud, który dotychczas nazywa siebie 
Rusinami, żyje russką myślą, mówi po rus­
sku, zachował nieskalauie tradycje ojców swo­
ich i wiarę w plemienną jedność z wami. Milio­
ny serc są wam oddane i czekają serdecznego 
zbliżenia i połączenia z wami.

„Wobec tego pozwólcie mnie w imieniu mo­
ich rodaków, Galicjan russkieh, podjąć ten kie­
lich, życząc, żeby krzepły węzły nasze, duch j e ­
dności" i przekonania o naszej jednoplemienności 
słowiano-russkiej; niech przyjdą do przekonania 
wszyscy, że my z pochodzenia i z plemienia, z 
języka i z wiary, z krwi i kości oddawna jeden 
lud i niech żyje wielki, słowiański, wielomilio­
nowy lu d !“

Dobry obiadek, jak  widać, podoehocił szano­
wnego ojca. Drngi Sławianin na tejże uczcie 
objawił, że to Polacy ogadali biednych Moskali, 
szerząc o nich opinię, jako o okrntnycb barba­
rzyńcach, że teraz on widzi, iż to zupełna nie­
prawda, że tylko polska intryga mogła coś po­
dobnego wymyślić. Nakoniec znalazł się Mo­
skal, który rzekł, że Polacy nie są Słowianami, 
bo nie chcą pojąć słowiańskiej idei, która ich 
chce wszystkich ogarnąć, przycisnąć do siebie, 
to jest włożyć na nich obrożę, do której oni już 
od dawna przyzwyczaili się. Ks. Gołowacki 
przedstawiał się potem Izydorowi, metropolicie 
petersburgskiemu, i zdawał mu długo sprawę ze 
stann kościoła w Galicji. Jeden Moskal, czyta­
jąc mowę jego, wykrzyknął: Dziwi mię okro­
pnie, ezemn Polacy nie dadzą ks. Gołowackie- 
mu jakiego dochodnego miejsca, wszak tu jasno 
widać, czego się chce jemu.

Z Rady państwa.
9. posiedzenie Izby poselskiej d. 17. czerwca.

Galerje zajmuje tłum widzów. Na lawie mi­
nistrów pp. Beust, Becke, Taaffe, John i Ko­
mers. Początek posiedzenia o pół do 11.

P r e z y d e n t  dr. G i s  k r a  wspomina kil­
koma słowy o smutnym wypadku, który dotknął 
rodzinę cesarską. Izba powstaniem z miejsc ob­
jawia swoje współczucie dla arcyksięcia Albre­
chta. Dr. Giskra zawiadamia następnie, że 7. bm. 
wręczył bar. Beustowi w Peszcie adres Izby i

otrzymał od niego urzędowe oświadczenie, że 
tenże tego samego dnia wręczonym będzie N. 
Panu. Dalej wspomina prezydent o bytności de- 
putacji^ Rady^ państwa przy uroczystościach k o ­
ronacyjnych i o dobrem przyjęciu, jakiego tam 
doznała.

Galicyjskie namiestnictwo donosi o śmierci 
deputowanego Działoszyńskiego. Dr. Berger o- 
trzymuje 6tygodniowy, a hr. Adam Potocki 3ty- 
godniowy urlop.

Dr. Miihlfeld i spółka stawiają następujący 
wniosek:

„Wysoka Izba raczy uchwalić wzięcie pod 
obrady projektu do ustawy religijnej, przedło­
żonego w pierwszera sześćleciu przez istniejącą 
na ówczas komisje wyznań, a dołączonego tu 
wraz z podanem już motywowanem sprawozda­
niem — jako też wyznaczyć komisję przez sek­
cje wybraną, któraby ten projekt przejrzała; a 
następnie przyjąć i poddać traktowaniu konsty­
tucyjnemu ustawę odpowiednią temu projektowi 
z uwzględnieniem zmiau lub poprawek, jakieby 
ta komisja zaproponowała44.

Prezydent przedkłada dalej następujący in- 
tymat ministerstwa wojny :

„Ministerstwo wojny ma zaszczyt przesłać 
niniejszem prześwietnemu Prezydjum egzemplarz 
projektu ustawy o obronie państwa i o pospoli- 
tem ruszeniu z prośbą, by takową poddano trak­
towaniu konstytucyjnemu. Jednocześnie minister­
stwo ma zaszczyt przesłać drnkowany egzem­
plarz rozporządzenia cesarskiego z dnia 28. gru­
dnia 1866 r, z tem oświadczeniem, że ze wzglę­
du na identyczność zawartych w niera, i w po­
wyższym projekcie przepisów, każda zmiana w 
projekcie tym uczyniona lub zupełne jego od­
rzucenie, samo przez się odnosić się będzie tak ­
że do tego rozporządzenia cesarskiego.44 (Okla­
ski z lewicy).

„Co się tyczy projektu o pospolitem rusze­
niu, ministerstwo zwraca uwagę, że byłoby od- 
powiedniem poddać traktowaniu konstytucyjnemu 
tylko te paragrafy, które zawierają przepisy za­
sadnicze i mają być ważne we wszystkich k ra­
jach koronnych44. (Następnje wyszczególnienie 
tych paragrafów.)

„Wszystkie inne szczegóły, które wypływa­
j ą  z tych przepisów zasadniczych, a prócz tego 
nie mają obowiązywać powszechnie —- byłoby 
stósownem pozostawić decyzji reprezentacyj kra- 
jowych“.

P r e z y d e n t  deje głos baronowi Beustowi.
Minister br. B e n s t :  Pozwólcie mi pano­

wie, łącznie z przedłożeniem rządowem, któreś­
cie właśnie słyszeli, wnieść jeszcze kilka dal­
szych projektów do nstaw.

Najpierw mam Wys. Izbie przedłożyć pro­
jekt do nstawy o z m i a n a c h  w z a s a d n i ­
c z e j  u s t a w i e  r e p r e z e n t a c j i  p a ń ­
s t w a  z d. 26. l u t e g o  1861, które się stają- 
konieeznemi w skutek ugody z W ęgram i;

dalej projekt do ustawy, dotyczący z m i a ­
n y  §. 13. w s p o m n i o n e j  u s t a w y  z a s a ­
d n i c z e j ;

potem projekt do ustawy o o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  m i n i s t r ó w ;

nakoniec projekt do ustawy względem d e- 
I e g a e  y j.

Zarazem niech mi będzie wolno podać W. 
Izbie wiadomość jeszcze jedną. W skutek w y­
stosowanej do rządu interpelacji i nadeszłej do 
Wys. Izby petycji, Izba posłów zwróciła już u- 
wagę swoją na przedmiot, poruszający żywo n- 
mysły w dalszych także kołach — mówię tn o 
takzwane j sprawie f o r t y f i k a c j i  W i e ­
d n i a .  Co do okoliczności z pobudek, które w 
tej sprawie postępowaniem rządu kierowały, tu­
dzież co do znaczenia tego krokn, podał już 
wyczerpujące wyjaśnienie minister wojny czę­
ścią w Izbie, częścią w komisji petycyjnej. 
Rząd, jakkoiwiek z swojej strony stoi przy swo­
jem* zdaniu co do konieczności i pożytkn tego 
kroku, który jak  jest naglącym, pokazały mu 
wypadki ostatnie, wszelako uznał dla siebie ja ­
ko najwyższą i przeważającą potrzebę, niedopu- 
ścić najmniejszej wątpliwości, że przyrzeczenie 
cesarskie co do systemu konstytucyjnego jest 
rzetelne (oklaski). Rządowi wypadało zatem 
wziąć pod rozwagę kwestję konstytucyjnego 
traktowania tej sprawy, a gdy w tym wzglę­
dzie musiał powziąć przekonanie, że przyzwole­
nie środków na obwarowanie stolicy państwa 
jest wspólną całego państwa sprawą, a zatem 
przed reprezentację dla spraw wspólnych pójść 
powinna, ta reprezentacja jednak nie natych­
miast ale dopiero później zebrać się m oże: to 
na wniosek rady ministrów Najj. Pan rozkazał, 
aby dalszych robót zaprzestano (żywe oklaski).

P r e z e s :  Wobec tego oświadczenia po­
zwalam sobie zapytać się komisji petycyjnej, 
czy życzy sobie dalszego traktowania swego 
sprawozdania, dzisiaj rozdanego.

P. S c h i n d l e r :  Jabym wnosił, aby o- 
świadczenie p. prezydenta miuistrów przekazano 
komisji petycyjnej do zdania sprawy-

P. M e n d e  : Jestem upoważniony, wniosek 
ten podjąć w imienin komisji.

P r e z e s :  Jeźli się nikt nie sprzeciwia,
to przeszlę oświadczenie p. prezydenta ministrów 
komisji petycyjnej i nie postawię tej sprawy na 
porządku dziennym, dopóki komisja petycyjna 
bliżej się w Izbie nie oświadczy.

Izba przeszła potem do porządku dziennego 
(ustawa o traktowaniu obszernych projektów do 
ustaw.)

Do jeneralnej dyskusji nie zapiej*się żaden 
mówca. Przy specjalnej debacie zabiera głos 
minister Komers o paragrafie 3im > składa hołd 
prawniczym znakomitościom, które IzDa posiada 
w swem łonie, i uznaje prawo Izby do autenty­
cznego interpretowania ustaw.

Przy paragrafie 7mym, wykluczającym spe* 
cjalną dyskusję nad dłuższymi projektami do n- 
staw, zabiera głos dr. W a s  e r  przeciw temn pa­
ragrafowi, jako ścieśniającemu swobodę rozpraw.

Minister K o m e r s  zapewnia, że ścieśnienie 
podobne nie jest bynajmniej zamiarem rząd u , i 
zawiadamia oraz Izb ę , że Najj. Pan rozkazał 
mu do projektu nowego prawa karnego przyjąć 
tak ie  instytucję sądów przysięgłych.



GAZETA NARODOWA z dnia 19. Czerwca 1867.

Przemawiają jeszcze dr. K a i s e r za para­
grafem 7., a dr. H e r b s t  przeciw niemu. Z y- 
b l i k i e w i c z  jest także za paragrafem 7 . , j a ­
ko skrócającym rozprawy, i powiada, że nie cho­
dzi tu o efekt, jaki rozprawy mają sprawić mię- 
dzy publicznością, ale o to, by raz już i to jak 
nairvcklei dać tej publiczności dobre prawo, w 
tym samym dachu przemawia S i m o n o w i c z.

(Dok. nastąpi.)

K r o n i k a .
JE. lir. nam ies tn ik  w y jech a ł  do Krakowa, 

gdzie u granicy ma przyjmować carowe i towarzyszyć 
jej przez Galicję aż do Czerniowiee. Carowa jedzie 
własnym dworskim pociągiem, który stawać będzie je­
dynie w miejscach, gdzie potrzeba będzie nabrać wody 
i drzewa do maszyny parowej. Kuchnię ma w pociągu
kolejowym, wiec ś n ia d a n ia ,  obiady i wieczerze odby- * *
wać się będą podczas jazdy.

— Nominacja. Lwowski c. k. wyższy sąd krajo­
wy mianował kwieskowanego aktuarjusza powiatowe­
go Maksymiliana Heldenburga aktuarjuszem sądowym 
przy prowizorycznym c. k. sądzie powiatowym w J a ­
nowcu.

— W y c ie c z k a  „Sokola* jutro się nie odbędzie — 
z powodu słoty. Może do niedzieli się wypogodzi.

— (J/J) B rzeżany  dnia 17. czerwca. Temi dniami 
przybyło do miasta naszego Towarzystwo dramatyczne 
pod dyrekcją p. vSztengla, które zjednało już sobie uzna­
nie i pochwały w Stanisławowie. Miasto nasze przyję­
ło z radością wiadomość o przybyciu sceny pohkiej i 
oczekuje niecierpliwie pierwszego przedstawienia, któ­
re dziś właśnie ma nastąpić.

Afisze ogłosiły na dziś trzy kawałki, a mianowi­
cie : „Przed śniadaniem,* „Ustęp z życia artysty" i
„Łobzowianie :* jutro zaś ma być obraz ludowy z mu­
zyką p o i  tytułem „Przybłęda" i „Recepta na świekry.- 
Wszystkich przedstawień ma być 10,

Pan Miłosz Sztengel spędził wiek swój młody w 
mnrach naszego miasta, uczęszczając przez 6 lat do tu­
tejszego gimnazjum, to też dla tego zjechał najprzód 
do Brzeżan z swem młodem towarzystwem, zanim się 
ttda do innych miast krajn naszego. Miasto nasze nie 
zaniedba zapewne okazać swej sympatji za to wyszcze­
gólnienie panu dyrektorowi, i uczęszczając chętnie i 
licznie na przedstawienia, zechce dać dowód, źe scena 
narodowa nie jest jego mieszkańcom obojętna, co się 
i po obywatelach naszej okolicy spodziewać można.

— Z B rodów  16. czerwca. Wybór burmistrza w 
Brodach padł dnia dzisiejszego dwudziestoma dwoma 
głosami na pana Pastla rzeczywistego cłowego urzęd­
nika komory starobrodzkicj!

Język w radzie brodzkiej jest niemiecki, nowy p. 
burmistrz daje silną rękojmię konserwatyzmu, a o tej 
tylko własności dbali jedynie koryfeusze gminy.

Jeden z r a d n y c h  zrobił wniosek, ażeby na mocy 
8. 39. ord. wyb. przedsiębrać zaraz nowy wybór burmi­
strza, gdy według §. 35 — ustępu 2, p. Pastel nie jest 
legalnie obrany, otóż wniosek ten zanotowano w pro­
tokole jako wzmiankę, ale nie dano go pod obradę i 
tym sposobem pominięto zupełnie tę ważną kwestję,

Jeszcze po wyborach członków do Rady miejskiej, 
spisano protest przeciw wyborowi czterech urzędników 
celnych z komory starobrodzkiej na mocy §. 10 ustaw 
o swojszczyznie, ponieważ komora celna, gdzie ci urzę­
dnicy funkcjonują, nie należy do gminy miasta Brodów. 
Protest ów podpisało już przeszło 150 osób, lecz ku 
nie małemu podziwieniu — pozostawiony do uzupełnie­

nia podpisów zaginął bez śladu, nie osiągnąwszy swego 
przeznaczenia, a tymczasem pan Pastel, stanowiący 
przedmiot protestu, został nareszcie burmistrzem!

Jeżeli jednak w kraju konstytucyjnym prawo ma 
być szczerze szanowane, to zdaje się, źe Wydział kra­
jowy nawet bez protestu wybór pana Pastla będzie mu­
siał unieważnić.

Notarjusz pan Zagajewski został wybrany jako wi- 
ce-burmistrz.

— K ronika  bibliograficzna. Do najlepszych ksią­
żek elementarnych w języku polskim policzyć należy 
wydane właśnie w Krakowie nakładem drukarza, pana 
Jaworskiego dzieło, p. t. Jeografia "powszechna, ułożona 
tokiem składowym dla użytku młodzieży szkół ludo­
wych miejskich w Galicji. Napisał ją Wojciech Michna, 
nauczyciel szkół ludowych ze Lwowa. Dzieło to po­
święcone jest dr. Dietlowi; staranność wydania zasłu­
guje na wzmiankę, głównie jednak podziękować należy 
panu Jaworskiemu, źe w ogóle podjął się nakładu tej 
pożytecznej pracy. Przedsiębiorczość tego rodzaju na­
leży u nas niestety do wyjątków, i nieraz najlepsze 
rzeczy pozostają w rękopisie dla braku nakładcy.

Metoda syntetyczna, której trzymał się p. Michna, 
wydaje nam się nader stosowną dla dzieci. Zwykłe 
szkolne kompendja jeograficzne rozpoczynają wykład 
od systemu słonecznego, nużą dzieci niezrozumiałenu 
dla nich dowodami o kulistości ziemi i t. p., przecho­
dzą potem do fizycznej jeografii i na końcu dopiero w 
katalagowem streszczeniu podają niektóre szczegóły z 
jeografii politycznej: słowem, przedstawiają one nie to, 
co każdy wykształcony człowiek z jeografii wiedzieć 
powinien, ale ściśle umiejętny obraz ostatecznych wy­
ników badań i odkryć uczonych. Tym sposobem nauka 
z natury swej zajmująca, staje się dzieciom trudną i 
wstrętną. Całkiem inną drogą idzie p. Michna. Roz­
poczyna on od opisu kraju naszego, podług powiatów, 
podaje zajmujące szczegóły o miejscowościach krajo­
wych, opowiedziane językiem, wiekowi dziecinnemu 
przystępnym, i tym samym sposobem przechodzi kraje 
ościenne, dając jednocześnie pogląd dziejowy na prze­
szłość każdego kraju. Najobszerniej zajmuje się tem, 
co nas bliżej obchodzi, dalsze i mniej na uwagę zasłu­
gujące rzeczy zbywa zwięzłym ale treściwym opisem, 
Obznajomiwszy w ten sposób ucznia z ziemią, jako 
mieszkaniem ludzi, z łatwością tłumaczy mu klimaty­
czne i t. p. różnice i kosmograficzne stosunki kuli 
ziemskiej. Z tego krótkiego sprawozdania każdy poj­
mie, jak dalece metoda podobna stosowną jest do 
pojęć dzieci, i jak mocno książka pana Michny na po^ 
lecenie zasługuje.

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  dnia 18. czerwca.

Projekt nowej konstytucji dla Austrji już 
przedłożyło ministerstwo Radzie państwa. O 
rozszerzeniu autonomii krajów koronnych niema 
tam ani słowa. Do kompetencji Rady państwa 
przedlitawskiej należą te wszystkie sprawy, wy­
mienione w artykule II. dyplomu październiko­
wego, które nie zostały przydzielone traktowa­
niu wspólnemu obu delegacyj, węgierskiej i 
przedlitawskiej. A oprócz tych spraw i wszy­
stkie inne, które istniejąeemi statutami kra- 
jowemi nie są zachowane dla sejmów kra­
jowych. Więc szczuplejsza Rada państwa z jej 
zakresem przywrócona być ma zupełnie , ró­
wnież jak i utrwalone statuta lutowe krajów 
koronnych, jeśli większość Rady państwa odrzu­

ci potem osobne wnioski o rozszerzenie autono­
mii krajów koronnych.

W projekcie ustawy o delegacjach obu po­
łów państwa stoi, źe nie sejmy, lecz delegowa­
ni do Rady państwa z każdego sejmu wybierają 
do wspólnej delegacji obu połów reprezentantów. 
Izba niższa wybiera 40, Izba panów 20. Na 
Galicję przypada 7. i dwóch zastępców.

Sejm peszteński ma być w sobotę odroczo­
ny. Wczoraj we wtorek ministerstwo węgierskie 
miało żłożyć na stół Izby poselskiej wniosek o 
absolutorjum z powodu udzielonych koncesyj ko­
lejowych, dalej wniosek o wysłauiu deputacji 
regnikolarnej dla układów z deputacją rajchsra- 
tową, następnie wniosek względem kwoty pro­
centów od długu p ań s tw a , którą Węgry mają 
przyjąć na siebie, nakoniee wniosek względem 
ustanowienia komisji dla zbadania nowej proce­
dury cywilnej i n o m y  jurysdykcyjnej. Komisja 
ta będzie pracować i podczas odroczenia. An- 
drassy miał dziś odjechać z Pesztu do Wiednia.

Inspirowany wiedeński korespondent w D e- 
batte zaprzecza doniesieniom o jakimś okólniku 
dyplomatycznym br. Beusta, zawiadamiającym 
dwory o koronacji węgierskiej i zawierającym 
rodzaj programu pokojowego.

Monitor z d. 18. b. m. mówi'* Cesarz znie­
wolony cierpieniem reumatyeznem przepędził 
dwa dni w łóżku, dziś zupełnie przyszedł do 
siebie. Dzienniki Etendard  i Fays donoszą, że 
w Brukseli przyjmowano króla pruskiego okrzy­
kami : niech żyje Hanower! niech żyje H e s ja ! 
precz z Bismarkiem! precz z Prusami!

Według Patrie Ciało prawodawcze franeuz- 
kie zajmie się teraz tylko budżetem i 15. lipca 
będzie odroczone. Ustawy o reorganizacji armii,
0 "prasie i o stowarzyszeniach przyjdą pod obra­
dy dopiero w jesieni.

W odpowiedzi na powinszowania kardyna­
łów i biskupów z powodu rocznicy wstąpienia 
Piusa IX. na stolicę apostolską (d. 16. czerwca 
1846 roku wybranego) nadmienił papież o cią­
głych walkach z nieprzyjaciółmi religii, stolicy 
papiezkiej i społecznego porządku, i dodał, że 
usiłował sprowadzić zbłąkanych przez encykli­
kę; wreszcie wezwał biskupów, aby modłami 
swemi uprosili u Boga oswobodzenie z otacza­
jących niebezpieczeństw.

I\anderer umieszcza ze Systowa (w Bółga- 
rji) d. 11. bm. list następnjącej osnowy: Powsta­
nie na Bółgarji przybrało już olbrzymie (?) roz­
miary; wszystkie dotychczas zaszłe potyczki 
wypadły na korzyść Bółgarów. Najwięcej zaś 
utarczek było pod Plewną, Śliwnem i Zofią, 
lecz i na prowincji były starcia. Tutaj w Sy- 
stowie panuje prawdziwy teroryzm. Aresztowa­
no już przeszło 300 najznakomitszych obywateli
1 z tych powieszono 23; wszystkie koszary są 
przepełnione więźniami. Rząd uzbraja lud (tylko 
Turków?) i codziennie słychać o niesłychanych 
okrucieństwach popełnianych przeciw Bółgarom. 
Pióro wzdryga się od opisania wszystkich szcze­
gółów które tu idą z ust do ust. Wzburzenie po­
między ludnością bółgarską doszło do najwyż­
szego stopnia. Właśnie obiega pogłoska, że w 
okolicy Zofii 20001 Bułgarów maszeruje ku Bał- 
kanowi.

Etendard twierdzi, że zbiorowa nota mo­
carstw, żądająca od Wys. Porty zbadania stanu 
rzeczy w Kandji, wręczoną jej została dnia 15. 
czerwca br.

Debatte zaprzecza, aby cesarz Maksymilian 
znosił się bezpośrednio z dworem wiedeńskim, 
stwierdza jednak, że według zgodnych donie­
sień życie cesarza nie jest już w niebezpieczeń 
stwie.

Dosłowne brzmienie adresu do cara, odczy­
tanego przez p. Aleksandra Ostrowskiego w Pa­
ryżu opiewa:

„Najj. Panie! W imieniu Polaków króle­
stwa Polskiego składamy u stóp Waszej cesar­
skiej Mości wyraz radości, którą czujemy, wi­
dząc ocalone z woli Opatrzności po raz wtóry 
życie WcMości, tak drogie wszystkim Jego lu­
dom. W naszem własnem i naszych rodaków 
imieniu, poczuwamy się do obowiązku potępie­
nia wszystkich owych dążności wywrotnych 
(tendances subversives ), które między innemi spa 
raliżowały wielkoduszne zamiary W. ces. Mości 
względem naszej ojczyzny i sprowadziły upadek 
jej pomyślności. Dążności te zesłały morderców 
na tych, których N. Panie przysłałeś by nami 
rządzili; były one powodem rozlewu krwi do­
stojnego brata W. c. Mości; dopełniając nare­
szcie miary całej fatalnej serji występków prze­
ciwko tronowi i narodowi, uzbroiły ramię królo- 
bójcze przeciwko namaszczonej osobie W. c. 
Mości.

,,Najj. P an ie ! Doświadczeni przez nieszczę­
ścia kraju przychodzimy, aby wypowiedzieć u- 
roczyście w obecności W. c. Mości, że wyrze­
kamy się z góry i na zawsze wszelkiej solidar­
ności z rodakami, którzy nadużywając danej im 
za granicą gościnności, ośmieliliby się targnąć 
na podwaliny porządku w naszym kraju przez 
rewolucyjne knowania. Niechaj W. c. Mośó r a ­
czy pozwolić nam zaręczyć, że szczęście i po­
myślność kraju zależy od niezachwiauego przy­
wiązania do tronu W. c. Mości.

Podp. Aleksander Ostrowski, hr. Zygmunt W ie­
lopolski, hr. Stanisław Potockit hr. Karol Krasiński, 
hr. Maurycy Potocki, hr, Józef Zamoyski, Ludwik  
Górski, Leopold Kronenbergf Jan Gottlieb Bloch, W ła ­
dysław Łaski.*

Telegramy „Oazety Narodowej".
Wiedeń d, 19. czerwca. Debatte

donosi, ie uchwały sejmu galicyjskiego co do 
ustanowienia osobnej Rady szkolnej dla Galicji, 
i ustawa co do zastąpienia w szkołach średnich 
i ludowych języka niemieckiego polskim, uzy­
skały sankcję cesarską. Ustawa sejmowa co do 
rozszerzenia reprezentacji miast ma już sankcję 
cesarską zapewnioną.

Pruski poseł wręczył prezydentowi Izby niż­
szej, Giskrze, order korony pruskiej drugiej klasy, 
za wypełnianie obowiązków obywatelskich pod­
czas okupacji pruskiej Bema.

Nowy Jork dnia 17, cierwca.
Cesarz Maksymilian zażądał, aby go stawiono 
przed sąd kongresu (sejmu) narodowego. Wieść 
niesie, iż sąd wojenny skazać go miał na wy­
dalenie z ziemi meksykańskiej.

G ospodarstw o, przem ysł i j
handel.

A ustrjacki dług pańs tw a .  Wykaz 
stanu całego długu anstrjackiego z dnia 
31. grndnia 1866 zawiera następujące cy­
fry : Dług ten wynosił dnia 31. grudnia 
1866 r. sume 2.919.717.6S9 złr. (z końcem 
czerwca 186*6 r. 2,766.914.84 i złr. a z koń­
cem 1865 r. 2,532.083.118 złr.) zatem w cią­
gu r. 1866 pomnożył się o 387,631.540 złr. 
Przyczyną tego pomnożenia była głównie 
emisja not państwa w sumie 215,994.640 zł. 
Tytułem wypłaty procentów rocznych u- 
iszczono do końca grudnia 1866 roku 
123,913.536 złr. procenta od długu indeumi- 
zacyjnego wynosiły 26,119.587 złr. a od 
długu galicyjskiego 175.000 złr. Dług in-, 
demnizacyjny zmniejszył się w 186G r. o 
2,300.069 złr. Dług krótestwa lombardo-we- 
neckiego który z końcem roku 1865 wyno­
sił 65,929.793 złr. został w skutek umowy 
z Włochami zmazany. Zaległe procenta od 
tego długu w snmie 978.729 złr. nie były 
pobrane do d. 16. października 1866. Z 
końcem grudnia 1866 do wypłaty przypada­
jące, ale nie pobrane procenta wynosiły 
nadto 29,866.321 złr.

O sadow nic tw ie .  Gdziekolwiek sado­
wnictwo urosło do rozmiarów takich, źe 
stało się ważną gałęzią gospodarstwa kra­
jowego,* tam widać* to po dobrym bycie, 
po rozbudzonej czynności mieszkańców, i 
w ogóle we wszystkich stosunkach krajo­
wych.

Zachodnia Europa dawno już pojęła 
korzyści sadownictwa dla gospodarstwa 
krajowego, a obfite plantacje drzew owo­
cowych są tam źródłem znacznego docho­
du. Ale też sadownictwo w owej części 
Europy znajduje wsparcie moralne i mate- 
rjalne tak u rządów jak i u osób prywa­
tnych : surowo przestrzegane prawa, ochra­
niają nietykalność własności sadowników, 
i towarzystwa, rozumnie uorganizowane, 
czuwają nad korzystnym rozwojem sado­
wnictwa i ogrodnictwa, a powszechnie roz­
budzone zamiłowanie w zakładaniu ogro­
dów i sadów przystraja kraj cały w spo­
sób przyjemny i pożyteczny zarówno. Tak 
się rzecz ma w Anglii naprzykład, gdzie 
mimo klimatu, słynnego z mglistości swo­
jej, jak rolnictwo tak sadownictwo stoją 
na stopniu bardzo wysokim. Zapewnie i w 
bogatej Anglii nawet nie zawsze i najle­
pszy plan przyniósłby korzyści dla kraju, gdy­
by tenże w krytycznej chwili wykonania 
Die znalazł pomocy i wsparcia. Ale że ka- 
żde prawdziwie pożyteczne usiłowanie, a 
szczególnie usiłowanie ku pomnożeniu do- 
chodów krajowych znajdują w Anglii po- 
mo2’ Jeżeli nie u kogo innego, to nieza- 
wodnie u rządu, dla tego każdy przedsię­
biorca tamże nie szczędzi ni ofiar ni tru­
dów, bo wie, że mu takowe hojnie zosta­
ną wyuagrodzone. Takim przedsiębiorca 
w zawodzie sadownictwa był w Anglii ju i  
za naszych czasów Loddiges, który zakre- 

i  S(? rozmiarów olbrzymich, a
gdy plan ten już do połowy urzeczywistnij

nagle znalazł się w niemożności; poprowa­
dzenia go'dalej,* i dzieło w połowie byłoby 
upadło, gdyby nie rząd angielski, który do­
wiedziawszy się o tern, udzielił mu zapo­
mogi 1000 ft. sz*terlingów. Obecnie jest on 
najbogatszym z przedsiębiorców sadowni­
ctwa w Anglii, a zakład jego jest zna­
cznym źródłem dochodów krajowych.

Tak się działa dla podniesienia sado­
wnictwa w państwie, które właściwie jest 
państwem handlu i przemysłu. Lecz pomiń­
my potężną Anglię, do której ze wszech 
stron świata płyną*skarby niezliczone, po­
patrzmy na małą Holandję. Każda piędź 
ziemi trzeba było tam morzu wydzierać, 
które krok w krok szło za pracującym 
człowiekiem, i co chwila napowrót mu* wy­
dzierało każdy kawał gleby. Pośród cią­
głej tej walki z nieubłaganym żywiołem, 
okryła się ziemia Holandji ogrodami, słyn- 
nemi z kwiatów i owoców, Holandia obej­
muje 640 mil kwadrat., a na każdej mili 
mieszka przeszło 5.000 ludzi, po najwię­
kszej części zamożnych. Potęga, którą nie­
gdyś Holandja dzierżyła berło handlu* mor­
skiego, już dawno minęła ; lecz zamożność 
pozostała i utrzymuje się ciągle, a zamo­
żność ta zasadza się nietylko na przemy­
śle fabrycznym i kupiectwie, ale tak samo 
i na przemyśle owym, którego dziedziną 
jest ziemia. Dla tego też, chociaż nad kra­
jem tym panuje klimat tak ostry, że lato 
trwa tam ledwie 40 dni, a wiosna zaczyna 
się z końcem maja, kraj ten pod względem 
sadownictwa i ogrodnictwa jest prawdzi- 
wem arcydziełem, głoszącem chwałę rozu­
mnej i wytrwałej pracy człowieka.

Pod mglistem i zimnem niebem, na ni­
zinie bagnistej, produkuje naród ten owo­
ce , wyrównywujące najlepszym owocom, 
wyrosłym pod klimatem szczęśliwszym, a 
produkuje ich taką ilość, że liczna ludność 
Holandji spożyć ich w surowym stanie nie 
może. Przemyślny rozum i pracowita reka 
tworzą z nich więc różne wyroby, które 
nie tylko dostarczają napoju i żywności 
dla samych producentó*w, ale są także przed­
miotem handlu znacznego. Jeżeli na zi­
mnej i moczarowatej glebie, pod ostrym i 
nieprzyjaznym klimatem takie cuda działa 
przemyślna praca człowieka, jakichże cu­
dów dokazać nie byłaby w stanie na na­
szej glebie i w naszym klimacie ? Pod 
mglistem i mroźnem niebem okryła sie Ho­
landja ogrodami, słynnemi z kwiatów i o- 
woców, źe wyglądała cała jakby ogród 
piękny. Galicja z*aś pod jasnem i tyle 
ciepła słonecznego zsyłającem niebem, 
jest prawie bez kwiatów i owoców a wśród 
pustyni jaśnieją tylko jak oazy tu i ówdzie 
liche biedne ogródki i sady zaniedbane, ob­
rosłe mchem, wysysającym najlepsze soki 
z konarów, i przepełnione robactwem, któ­
re swobodnie wylęga się w wszystych 
gniazdach, i chwastem zarosłe. Zaprawdę! 
kto tego nigdy nie dostrzegł ten na kraj 
swój nigdy nie patrzał okiem miłującym, 
a kto postrzegłszy, te skutki pojął, a temu 
nie zaradzał, o ile zaradzić był w stanie, 
ten staje się winnym już szkodliwej ogóło­
wi obojętności. Chcielibyśmy przynajmniej

! dać popęd do poruszenia na nowo togo 
przedmiotu tak ważnego dla Galicji a przez 
dziennikarstwo krajowe tak mało uwzględ­
nionego.

W ostatnich czasach uczyniono wpra­
wdzie krok naprzód i zawiązano Towarzy­
stwo ogrodniczo-sadownieze, ale też jest to 
tylko pierwszy krok, a czy on przyniesie 
krajowi spodziewane korzyści, to czas do­
piero okaże. Przedewszystkiem potrzeba, 
aby po pierwszym kroku nie opuszczano 
rąk. aby nie myślano, że przez ten krok 
przyszłość sadownictwa galicyjskiego jest 
już ustalona. Istnienie takiego stowarzy­
szenia nie uwalnia nikogo od obowiązku 
brania w tej sprawie czynnego udziału na­
wet i po za obrębem stowarzyszenia. Prze­
ciwnie żywy ndżiał, popieranie sprawy ra­
dą i czynem jest teraz koniecznie potrze­
bne, jest niezbędnym warunkiem powodze­
nia, rzeczywistego i praktycznego pożytku 
ze stowarzyszenia. Stowarzyszenie bowiem 
nie ma być stowarzyszeniem kilku osób, 
ale stowarzyszeniem doświadczonych i u- 
zdolnionyeh. teoretycznie i praktycznie wy­
kształconych pomologów i hortologów. Bo 
tu potrzebną jest dokładna znajomość 
wszelkich usiłowań i potrzeb, wszelkich 
zawad a oraz i środków pomocniczych, 
przedewszystkiem zaś znajomość wszelkich 
prób na tem polu w Galicji dokonanych, a 
to stowarzyszenie tylko wtedy zdoła osią­
gnąć cel swój. jeżeli zechce korzystać ze 
zdania doświadczonych sadowników i ogro­
dników. Prawdziwie pożytecznem dla kraju 
stanie się Towarzystwo dopiero wtedy, gdy 
zostawać* będzie pod kierunkiem ludzi nie­
tylko teoretycznie, ale oraz, i to głównie, 
praktycznie wykształconych. Nietylko bie­
głość w samem sadownictwie, ale oraz do­
kładna znajomość i sąd krytyczny o wszy­
stkich okolicznościach stojących z niem w 
związku i wywierających na nie pewien 
jakikolwiek pośredni wpływ, a mianowicie 
znajomość zwyczajów i obyczajów, zdań i 
przesądów ludu wiejskiego, jest tu niezbę­
dnie potrzebną, jeżeli stowarzyszenie nie 
ma być tylko teoretyczno-akademickiem 
Towarzystwem, lecz żywym i życiodajnym, 
krajowi istotny pożytek przynoszącym in­
stytutem. W przeciwnym razie, przy naj­
lepszych chęciach najlepsze statuta będą 
czczą słów igraszką, pieniądze na ogrody 
wyłożone , pójdą marnie, a najlepiej urzą­
dzone szkółki zostaną wystawą bez korzy­
ści. A zaiste za mało mamy pieniędzy, a- 
byśmy je mogli marnować i byłby już czas 
zaniechać czczej słów igraszki, czego już 
i tak do sytu mamy.

We Lwowie dnia 14. czerwca 1867.
Jan L ityński. 

Burza. W skutek oberwania się chmu­
ry w powiecie Jasielskim dnia 3. b. m. u- 
cierpiały także mocno gmiuy : Wola Cie­
klińska, Wola Dembowiecka, Dulbąek Sa- 
moklęska i Osobnica, a szczególniej ta o- 
statnfa.

W iedeń d. 17. czerwca. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 1053, 
węgierskich 1098, resztę z innych prowin­
cji — razem 2383 sztuk.* Płacono za cetnar

|  wagi galicyjskich 27l/» — 28%, węgierskich 
1 26%—28% złr. Chociaż tego tygodnia mało 

wołów było, jednakowo targ szedł zwolna, 
a przy końcu cokolwiek ceny spadały. Na 
drugi tydzień spodziewamy się więcej wo­
łów. Za granicę kupiono przeszło 10Ó wo­
łów. Zdaje się, *że już temi dniami otworzą 
granicę, i wolno będzie wywozić przez Ba­
war ję.* * / .  Krzysztofowicz.

Część urzędowa.
Licytacja . W kancelarji notarjusza 

Józefa Śtrzelbickiego d. 28. lipca sprzedaż 
realności pod 1. 310 i 342 m. we Lwowie, 
należących do masy ugodaej M. Gromadziń- 
skiego wdowy i A. Lewickiego. Sąd po ­
wiatowy w Makowie sprzedaje dnia 30/8 
b. r. realność Jana Burlidy w Bndzowie : 
cena 250 złr.

E d y k t .  Sąd delegowany miejski w 
Krakowie wzywa spadkobierców Francisz­
ki Górskiej.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia lo. czerwca.

Dukat holenderski . • . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał • 
Moskiewski rubel srebrny • 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur..................... '
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oolig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
Aheip kolpj lw. rzmi.

Dają
w. a.
zł. | ct.

6 80 
5 85

10 j 08
1187

68
84

77150 
81'39
69 25 
70] 13 

236 00 
179 50

aądają 
w. a.
zł* I ct.

5
5

10
1
1

90
94
25
93
71

1 86
78138 
82 29
70 13
71 00 

239 50 
182 00

Telegrafow any kora w ied eń sk i.
z dnia 18. czerwca.

Oblig. dług. pańat. 5% na 100 gl. m .k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k.
Losy z r. 1860 .....................................
Akcje banku nar....................................

,  Towarzyst. kred. na 200 gl* . 
London 10 fnt. szterlingów. . . . 
Dukaty cesarskie sztuka. • . . . 
Srebro za 100 *1. w. a. . . . • .

W. A.

*

*
a
n
n
a
a
*
a
a
»
a
a
a
n
n

a
a
a

a
a
a

Zł, j C.
60 70 
71 10 
89 00 

728 00
19)
125

5
122

90
15
l 2°0

W iedeń 17 . c z e r w e a

0% Metaliki na wal. austr. . 
Pożyczka naród. • • . 
Metalik, na m. k. . ■ . 
Obi. ind. niż. aust. • *

* a węgierskie . .
n r chor. i slaw. . .
» a galicyjskie . «
a „ bnkowińskie. . 
« - siedmiogr

W arszawa 17. c z e rw c a  
Półimperjały. . . . rubli 
Listy zastawne III. ok. n 

„ n kupon. „
Akcje kol, żel. war.-wied. *

,  „ ,  war.-bydg.,

Płacą 
zł. | c.

a
a
a
*
a
a
a

56
70 
60 
87
71 
76 
69 
66 
67

00 
77 
01
0 0  i w
57133

00 
80 
60 
25 
50 
50 
50 
75 
00

Żądają
zł. | c.
56
71 
60 
87
72 
77 
70 
67 
67

10
Oj
90
75
GO
iO
00
25
25

00
83
48
00

00
78
00
00
58

i

05
17
00
00
0)

P o iy c ik l  loteryjne,

Oblig. gal. pożyczki głodo­
wej z r. 1866 . . . 

Losy pożyczki z r. 1839 .
1854 . 
1860 . 
1864 .

* srebrnej z r, 1864 
„ ,  z r. 1865

Kredytowe . . . .  
ks. Esterhazego . , 
ks. Saim ♦ . . . . 
hr. Palfy. . , . .
ks. Klary . . . .  
hr. 8t. Genois. . .
miasta Budy • . • 
ks. Windischgratz . 
hr. Waldstein . . .  
hr. Kegleyich . . . 
R udolfa .....................
L isty zastaw ne.

Banku narodowego) 7n , . 
w moneciekonw.) ™ 
w walucie austr.) os‘ 

Galie. Zakł. kred. 4*/#
Austr. Zakładu kred. ziem.
A kejebanków  i preem

Banku naród, austr.
„ anglo-austr.

Zakładu kredytowego 
Kolei półn. Ferdynanda 

» Karola Ludwika.
„ czerniowieckiej
Kursa zagraniczne

(3-miesięczne.) 
Napoleondory . . . .  
Augsb. 100 złr. nr.
Frankf. n. M. 100 . • 
Hamb. 100 mark.
Londyn 10 fot. • « .
Paryż 100 frank. .

99 00 
143 50 
80,00
89 OC 
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Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu­
dwika:

Odchodzą ze L w o w a  o g, 5, m, 10. r.
 ̂ n o g. 5* m, 20. w.

„ z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
» ,  o g , 8. m. 30. w-

Przyckodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w. 
„ * o g. 6. m. 32. r.
„ do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p.

o g. 6. m. 15. r.
Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 

Czerniowieeklej:
Odchodzą ze L w o w a o g. 10, rano.

n n o g. 10. wieczór
* z C z e r n i o w i e e  g* 6. 25 m. r.
„ * g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. ran*
, o godz. 5. wiecz.

do C z e r n i o w i e e  g. 8.45 w.
,  g, 8, 35 r.

n
n
*



O A ZETA NARODOWA z  dnk 19. Czerwca 1%'D

k M .l e s b e r g a
M U Z E U M

anarapiczne otwarte rano od 9. go­
dziny do 7. wieczór, w umyślnie na 
to sporządzonym budynku, przy ulicy 
Długiej, na starym Teatralnym placu. 
Wstęp dozwolony tylko dorosłym 

W p i ą t e k  od 1. goriz. popołudniu 
wstęp dla kobiet.
1S9d 17—27 A. Kallenberg.

Podziękowanie.
Dotknięty słabością, która na jednej 

stronie czoła i twarzy mojej objawiała się 
niazczeniem skóry, i prze: pólczwarta ro­
ku w skutek używanych środków lekar­
skich uchylić się nie dawała, powziąłem z 
inseratu Gazety Narodowej wiadomość, iż p. 
dr. medycyny i lekarz-specjalista na słabo­
ści naskórne L a z a r  u 3 praktykę lekarską 
w Tarnopola otworzył; udawszy się przeto 
do Tarnopola zasiąsnąłem rady lekarskiej 
p. dr. Lazarusa, który w słabości m 0ej 
poznawszy słabość naskórną^ vlnpus“ zwa­
ną. z tej w przeciągu pół^ięta miesiąca 
najzupełuiej mnie wyleczył* a to nie czyniąc 
żadnej dietetycznej zmiany w zwykłym trybie 
życia a  ego, nie udzielając mi żadny ch 
do wewnętrznego użycia lekarstw, oddzia* 
ływał wyłącznie zewnętrznie na powierz­
chnię chorobliwej skóry, osiągnąwszy po­
stępowaniem tern skutek tak " nadzwy­
czajny, i i  wszytkie wadliwe części skóry 
jakby przez działanie jakiego 'przyrządu 
mechanicznego powoli po wydzielały się 
i odeszły, dozwalając następnie naj­
zdrowszej , w miejsce chorobliwej wyja­
wiać się skórze, fak pomyślnie, iż na­
wet czas jakiś potem widzialne zabliźnienia, 
dziś, po upływie trzech miesięcy, od czasu 
skończonej kuracji zupełnie znikają.

Jakkolwiek mniemam, iż p. dr. Laza- 
rus powziął prźekonaaie, iż w nim myśli­
ciela, męża głębokiej nauki poznałem i u- 
szanowałem; jakkolwiek mniemam, iż tenże 
nie wątpi, iż w obec niezmordowanej tegoż 
około wyleczenia mnie troskliwości naj­
serdeczniej izogo w nim człowieka wdzię­
cznie oceniam; jakkolwiek dzieło wylecze­
nia mnie chlubnego nabyło rozgłosu, to do 
ogłoszenia niniejszego mego uznania i po­
dzięki, skłoniła mnie chęć nie jednemu na 
zdrowiu cierpiącemu uczynienia przysługi.

Stanisławów 12. szerwea 1807. 193i 1—i 
Feliks Chlibkiewlcz.

Ogłoszenie.
Realności pod 1. 310 i 342 m. we Lwo­

wie, przy placu Marjackim położone, do 
masy ugodowej M. Gromadzińskiego W wy 
i A. Lewickiego należące, sprzedawane bę­
dą przez publiczną licytacje ua dniu 1*8. 
lipca b. r. o godzinie 10, "rauo w mojej 
kancelarji pod 1. J7« m, za, lub wyżej ceny 
szacunkowej w kwocie lu4.634 złr. 81 ct, 
a. w. Warunki licytacji mogą być każdego 
czasu przejrzane w mojej kancelarji.

Lwów d 15. czerwca 1867.
1998 1 - 3  Józef Sfrzelbicki,
 c. k. notarjaaz, jako komisarz sądowy.
M j f f  W poniedziałek d. 17. b. m. wje- 

czorem na pogrzebie ś. p. Żu­
rowskiego zgubiono w oreczek  na pienią­
dze, w którym była oprócz kilkadziesiąt 
centów, także koronka koralowa z Matką 
Boską Częstochowską. Znalazca raczy od­
dać koronkę, jako nie mogącą mieć dla 
niego wartości w Administracji „Gazety 
Narodowej, pieniądze zaś zatrzymać może.

1999 1 - 1

CZEREŚNIE codzieó świeże, 
tegoroczne : 

Z I E M N I A K I ,  
F A S O L Ę  Z I E L O N Ą ,  

GROCH ZIELONY. 
KAPUSTĘ w GŁÓWKACH 

i CEBULĘ BIAŁĄ
sprzedaje 199 j 1 — 2

I g n a c y  B o c h n a k ,
L w ów  m. pod 1. 161.

'anu Aleksandro^TTPrąKcT^Kiemul 
zatrudnionemu w e Lwowi e  przy ajen­

cji „Czasu*.
Ponieważ nigdy z Panem w żadne sto­

sunki pieniężne nie wchodziłem, i ric Panu 
winien nie jestem, zatem ?a urojone pre­
tensje i publiczne wezwanie mnie do pła­
cenia, przeciw Panu sądownie już wystąpi­
łem. " 1981 2 - 3

Maurycy Fairych  
aptekarz w Podhajcach.

l T 1585.

Ogłoszenie konkursu!
Na obsadzeaie opróżnionej prz}' kasie 

miejskiej Samborskiej posady kontroiora, 
z roczna pensją 420 złr. w. a. i obowiąz­
kiem zfożeira takiejże kaueji, rozpisuje 
się niniejszem konkurs z terminem 4 ty ­
godni od dnia ogłoszenia.

Ubiegający się o tę posadę, mająswe poda­
nia stylizować do Zwierzchności gminy i w 
nich złożyć dowody uzdolnienia do tej po­
sady, jak również dokładnego obznajomie- 
nia z manipulacją kasy oszczędności, po­
łączonej tu z kasą miejską, wykazać się z 
dotychczasowego urzędowania lub zatru­
dnienia i dołączyć kwalifikację od swego 
przełożonego, 1973 3—3

Sambor dnia 29. maja 1867. 
Naczelnik gm iny

N z e n i e k o w s k i .

O . U  I N A
LAROCHE

Preparator otrzyma! medal zloty i 
16.600 frak. nadąrody.

E lixir ten jest nieporównanie skuteczniejszy od 
wszelkich ayropow i v>lfl 2 chmą. 

Potwierdzony przez paryzką akademię 
medyczną, Eli* r ten na winie hiszpańsHiem 
preparowany, nie jest ani zbyt słodki, ani 
zbyt pnesycony winem; posiada on krysta­
liczną przezroczystość. jestprżyjemnego sma­
ku i bardzo skutecznie działa na organiz­
my delikatne i osłabione. Zalecany 
przez lekarzy w b ladatzce, zapaleniu ż o ­
łądka, odbijaniu, dyspepsji, w yebud-  
oieniu, utracie sił no połogach, przeciw  
białym uplawom , brakowi apetytu, tru­
dnemu pow rotow i do zdrow ia, a szcze­
gólnie przeciw febrom trzęsącym  czyli 
zimnieom. tak pospolitym w naszym kra- 
jn. 1993 4—12

Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Dronat 15.:—we Lwowie jedynie w aptece 
p. Piotra Mikoiascha.

O dpow iedź na inserat p. Maurycego 
Felryeha aptekarza w Podhajcach.

W roku 1861 ręczyłem za Pana, w han 
dla meblowym B. Ustyanowicza we Lwo­
wie za wz;ęte meble, gdzie obowiązałes 
się Pan miesięcznie po 40 złr. spłacać, lecz 
nieotrzymywał ani handel ani też i ja  żadnej 
r*ty, pomimo kilkukrotnych przypomnień, 
Mój niegdyś pryncypał p. B. U. odciągał 
mi z mego honorarium i wszystko do krai- 
eara wypłaciłem, wzywam więe powtórnie 
p. Maurycego Feiryeha do zapłacenia mej 
należytości w kwocie 115 ::łr. 85 ct. na co 
mam dowody z obydwóch stron, oraz za­
wiadamiam Pana, iż przeciw Niemu poezy* 
nilem kroki sądowe.

Lwów 17. czerwca 1867. 1997 1—2
A. J. P iątkow ski, 

w kśc^ie l  ajencji dzienników.

Na stepie S ir  uso w* kim  Pa ota licha 
zwanj m jest  400 m o rg ó w  PA STW ISK A
razem lub częściowo n i ten  rok do wy- 
dzierżaw ien ia .  Bliższa wiadomość w Za­
rządzie dóbr Strugowa  poczta M iku  
l in c e . 1989 1—3
We wsi P e r e  k o s a c h  w pow. kaluskim. o milę od 
stacji kolejowej w Huknrzowcach, jest do sprzedania 
znaczniejszy zapas d ę b o w e g o ,  s u c h e g o  m a 1e- 
r j a ł u .  w czworogran tartego, od fi do 12 cali. 
na długość od 2 do óciu sążni : tamże nabyć
można s u c b y c h. <1 ę b o w y c b t a r c i o od 1 do 3 
cali grubości, od 1C> <lo Ig' cali szerokości, od *2 do 4 
sążni długości. Droga w miejscu murowana i dobrze 
utrzymywana, ułatwia w każdej porze wywóz do kolei. 
Interesowani zecbcą sit; zgłosić do Zarządu miejscowe­
go. poczta Woj nitów. 1D84 1—3

Ni. 673.

Ogłoszenie licytacji.
W cein wydzierżawienia prawa propi­

nacji wódki, piwa i miodu miasta Dobro- 
mila z przyległośeiami, z dwoma karczma­
mi, z dodatkiem gminnym, murowanym bro­
warem, susznią angielską z prz^należnemi 
rekwizytami, z ogrodem, 8 sklepionych 
sklepów w ratuszu w rynku, miodownia z 
kotłem do warzeuia miodu na czas od 1. li­
stopada 1867 na lat sześć do wydzierżawie­
nia, odbędzie się d. 26. czerwca pierwsza, 
dnia3. druga a d. 10 lipca 1867 trzecia pu 
biiczna licytacja w tutejszym Urzędzie 
gminnym.

Cena wywołania czynszu dzierżawnego 
podługt.dziewięcioIetniego przecięcia wzię­
ta za kaźden rok wynosi 9723 złr. a to: 

od propinacji wódki 6423 złr. w. a. 
„ „ piwa 3300 „

jednakowoż także oferty niżej tej ceny 
przyjęte będą.

Chęć zad^zierzawienia mających wzywa 
się ażeby w dniu powyższym przy licyta­
cji się stawili i jako zakład 10% od kwo­
ty wywołanej do rąk komisji licytacyjnej 
złożyli, która ich o bliższych warunkach 
tej licytacji uwiadomi, zresztą warunki te 
każdego czasu w tutejszym urzędzie gmin­
nym przejrzeć wolno.

Oferty pisemne z przyłączeniem Vadium 
tak na prawo propinacji wódki i piwa ra­
zem, jako też na każden z tych przedmio­
tów z osobna, przyjęte; ^ędą jednakowoż w 
ofercie konkretalnej "ma być oprócz czynszu 
konkretalnego oznaczony także czynsz za 
propinację wódki oaoboo, a za piwo osubno.

Licytacja ta odbędzie się pod zastrze­
żeniem potwierdzenia zc strony Rady gmin • 
nej, która mianowicie zastrzega sobie wy 
bór zatwierdzenia bądź czynszu konkretal-
nego za obydwa przedmioty razem, lab za 
każden z osobna ofiarowanego, a nawet, 
tylko za jeden z tych przedmiotów, cho­
ciażby oferta na obydwa opiewała.

P<1 urzędu gminnego 19#! 2 — 3
Uobromil dnia 18. czerwca 1867.

Pigułki p u n a  Va!lct  potwierdzone przez Pa- 
ryzka Akademię M edyczng bardzo skuteczne 
na wyleczenie bl a dacz ki i na wzmocnienie tein 
peramentów słabo wity cii i lym- 
fatycznych. Jest  lu jedyny p re ­
para t  żelazny, który nie czerni 
zębów.

Aby mieć rękojmię prawdzi­
wości wymagać na!eżv aby nu  
k a t  dej pigułce  znajdował się 
podpis wynalazcy n as tępu jący :
■ miffiiiiiiii SKŁAD

11524 w e L w o w ie  16— VI
w aptece p. Piotra Mikoiascha. |

Ean de Melis se Garmes
woda z rośliny zwanej miodowi)ikiem  
karmelickim, nagrodzona medalem na po­
wszechnej wystawie w Londynie w 1862 r.

Środek ten powszechuie znany i uży­
wany w Paryżu przeciw cholerze, apople­
ksjom* sparaliżowaniu* zemdleniu, m i­
grenom* boleści i rznięciu w żołądku, 
niestrawności i t. p.

Skład główny w Paryżu u p. BOYER 
przy ulicy Taranne 14: we Lwowie w aptece 
Piotra Mikoiascha; w Krakowie w aptece 
Brunona Miczyńskiego. 1536 6 —£?

Jan Borkowski
d y p l o m o w a n y  w e t e r y n a r z ,

oznajmia Wysokiej Szlachcie i wielce Szanownej Publi­
czności. że jak od lat wielu lak i nadal przyjmuje do 
leczenia wsz.elkie z\\ iei zęla domowe, udziela lakowym 
najstaranniejszą pielęgnację i utrzymuje do umieszcza­
nia takowych odpowiedni lokal:—przeniósł swe pomie­
szkanie z tdicy Jezuickiej ua ulicę Fresneła do domu 
zwanego p. Klemensa pod I. < i0 część druga, na ­
przeciw łazienek, gdzie pod jego nadzorem wykonuje 
się dokładne i umiejętne kurie koni. MM!) 2 - 2

środek od razu uśmierzający migrenę, bó 
głowy gwałtowny i ncwralgic, zwany

G U A R A N A
^       _________________

Jest to l e k a r s t w o  n ie  w in n e ,  a wy- 
ącznie roślinne, p o c h o d z i  % Brazylii; stara ­
niem pp. Grimault <jr p ie do Francji s pro w a 
dzone. Sprzeda e się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia o- 
nychże w jeżyku polskim. Każdy pfikieeik 
opatrzony jest podpisem: Grimault Gie.

Dostać można we Lwow ie w aptekach 
pp. Zygmunta Rukera. Berlinera i P io­
tra M ik o la ^ h a ,  wt Krakowie w aptekach 
pp, Brunona Miczyńskiego i Redyka. w  
Brodach w aptece p. Franzosa, w W ar­
szaw ie w składzie materjałów aptecznych 
pana Gall ego, w* Poznaniu w aptece pana 
Elsnera 1512 15-16

Ważne dla w szystkich P. T. posiadaczy zaników, pałaców letnich 
zabudowań gospodarskich, kamienic i domków w iejsh ic li!

Din ubezpieczenia zabudowań, mąga^ynów. spichrzów i t. p podczas burz i uchroń nia 
od piorunu, poleca p.=dp»s«ny zu najlepsze uzna .»•- przez znak unitości fachowe, niezawodne

W .
z c. k. uprzywile.jowanemi niełączaemi podpórkami i niesłychanie dłngiemi linami mie- 
dzianemi, które dla prostej a trwałej konstrukcji, doskonalsze są od wszelkich dotychcza­
sowych konduktorów piorunowych, po cenach zaś przystępnych wyrabiane są w zakła­
dzie wyrabiającym narzędzia do budowli ~ 1889 2—12

A n t o n i e g o  H r t i l l  w  W ied n iu ,
Alsergrund, Hahngasse Nro 6. — Cenniki i opisy bezpłatnie.

UNION-REWOLWERY.
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W celu zadośćuczynienia powsze­
chnie wyrażonemu życzeniu naszych 

P. T. odbiorców, zaopatrzyliśmy nasze, jak 
wiadomo, zupełnie w edług now ego system u  

konstruowane rew olw ery , nietylko w sprężyny 
samo naprężające, lecz oraz uskuteczniliśmy w ie le  

ulepszeń ważnych; i słuszoie, nie przeceniając 
własnych utrzymujemy, iż rew olw ery  nasze, co do dosko­

nałości. elegancji, siły  strzału i niezawodności, tudzież ta­
niości celują tem wszystkiem. cokolwiek w tym rodzaju broni wyna­
leziono. Wystrzelić można z rewolweru o pojedynczym walcu w prze 
ciągu minuty 7 rasy, o podwójnym walcu 14 razy. W ylo t (rura) i 
tułów w a lco w y  wiercone w najlepszej stali , tudiież w^ystkie  inne 
części sk ład o w e  rewolweru sporządzone są ze stali. Tułów stanowi 
jedną całą silną masę, nie jest ani lutowany, nnt sp a jan y  srnbami, 
nie naraża zatem na niebezpieczeństwo. Wystrzał mimowolny niepodo­
bny. W celu udowodnienia tego, co ^ie powiedziały odwołujemy się 
na niektóre z licznych, na* dochodzących od zn ak o m ity ch  odbior­
ców  poświadczeń, uwierzytelnionych notarjalnie; tudzież na poręcze­
nie z naszej s trony .

Do pp. J. E ign er i S p fabrykantów rew olw erów  w  W iedniu.
Poświadczam niniejszem najchętniej, iż kupiony u panów patent.  

Union-Rew olwer, pod każdym względem zadowalnia mnie zupełnie, i 
upoważniam panów, jeżeli sie to przydać może, drukiem to ogłosić :

^  i ̂  ^ — ____ _ i i * _ .j „ ł_ /L, * u ^ hidrni a n rłj a  1 i-i i* n n i  A H i i7 nfłt •

y  11 c i o m  uj  i o l i  z# n  d i  u j i o  ^  ^ v    0
Miklos Zwipp, rusznikarz. — Keresztur 28. maja 1:67, And. Martonii 
notarjnsz gminny. — Kćirmend 10, maja 1867. Karol Horvath, inżynier.' 
Orahovica 2. kwietnia 1867. I. Michalovieli, właś,*. dóbr. — 8istarovets 
1. maja 1866. Aleks. Krivacsy, kr. węg. leśniczy rew. — Karlstadt 18.
maja 1867. Aug. Kolarics wachmistrz w 7. pułku arfcylerji, — Dees ^3.
maja 1867. B. Stillfried, kupiec. — Groswardein 7. kwietnia 1867. 
Kiimmer, profesor w wyższem gimnazjum. — Essegg 15* kwietnia 1867, 
Józef Sedlakovich, prywatyzujący.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniane będą natychmiast za po­
braniem pocztowem . 1399 3 12

c; E  N Y:
Duże rewolwery 1 cal. wielk, kal. 1 JM/ra o 7 strz. szt. od złr. 25 do 27 

» „ 10 ,  „ n * .  6  „ „ s ,  24 „ 20
Małe kieszonk 8 „ średn. „ 7M/m „ 7 w „

1U0 nabojów lOciu M/m złr. 4 50
100 „ 7 M/m złr. 3.50
Osobny walec rewolwer. 4 złr. 5 cf.
Futerał skórzany 2 złr.

E i g n e r  &  O o  m  p .
k. k. priv. Revolver - ^abrik, Wien,

Niederlage Stadt, Wallfischga9se

lva/.Uy iiiecloKłiidny rewolwer 7. przyrządem 
do naciągania kurków przyjęły będzie 

u;ipowrót bez w.szelkicłi 
zaslizeżeń.
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A .G ru tich  a  patentowana fabryka
Storów drewnianych i towarów drewnianych

w  W iedwiu.
poleca rozliczne swe wyroby, mianowicie: Story prawdziwe drewniane 3 stopy 
szerokie a 5 stóp wjraokie pocenie od 1 złr. 53 ct. zacząwszy. I akiejże objęto­
ści o wszelkich barwach w wzory malowane od 2 złr. 50 ct. i wyżej. Przyrzą­
dy do podtrzymania i ubezpieczenia pojedynczych kukierów w oknach od 50 ct. 
do i  złr. 5 f ct. — Przykrycia stołowe po 10, 20, 30, 40 ct. do 1 złr. 50 ot. 
Obrazy, celujące przepychem do upiększenia ścian od 3 do 5 złr. (przedstawia­
jące sceny rozmaite). — O bslony ukrywające białe jirauki z sztangami lub bez 
onych. — Upiększenia do okien, naśladujące wszelkie ma^erje, malowane wzo 
ry, do 2 okien, od 6 do 10 złr. — O ch ro n y  kominkowe i do pieców od 3 złr, 
do 5* złr, — Ściany  hiszpańskie składane, za część 3 złr. do 4 złr. — Wyra­
biają się także żaluzje drewniane na taśmach, stopa kwadratowa 50 ct, według 
najnowszej konstrukcji.

Kosztów opakowania i t. p. nie policzą się. Cenniki bezpłatne. Zamówie­
nia uskuteczniają się za pobraniem pocztowem w fabryce w Y U i ^ d L I i l
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Z zaręczeniem do zachowania w łosów .
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N a jn o w szy  hygienicznkosmetyk
przez Jego c. u. Apostolską Mość dla wszystkich prowincyj austrjaekich

c. k. wyłącznie uprzywilejowana

EV ALINA,
pomada siły porostu włosów, esencja porostu brody,

której używając według prze­
pisu, jędącego przy k a ż d y m  
słoiku i flakoniku, napisanego 
we wszystkich w używaniu 
będących językach, zapobie­
gnie się w zupełności wszel­
kiemu tworzeniu się łupieżu 
i wypadaniu włosów"— posa­
dę włosów flie wzmocni, a 
włosom naturalnego połysku 
nada się. Przez dłuższe uży­
wanie łysiny porosną, a mło­

dym brody urosną.
I słoik Pom ady  1 ®lr. ->0 cnt., — flakon Esencji  2 zlr. 50 cnt. z prze­

pisem użycia.
G ł ó w n y  S k ł a d  rozsyłek w d u ż y c h  i m a ł y c h  ilościach:

K a r o l  M a l ty  w  W iedniu , na Wideniu, Hauptstrasse Nr. 69, także w
małych ilościach w c. k. ap tece  n a d w o rn e j .

R ozsyłki i składy w  m ałych ilościach są w  następujących  
miastach:

We L W O W IE : w aptece p. A. Berlinera, j*ko BIB głów nej, i w 
aptece p. Z y g m u n t a  Ruckera.
vV BIELSKU u A» Hermana; w Brzeżanach u Barucha Fadenkechta; 
w C zerniowcach u Ignacego Schniroha; w K rak o w ie  u Józefa Jałina; 
w Ołomuńcu u A. G. Lederera; w Przem yślu  11 Ed. Machalskietro; 
w Radantzu Ignatzego Schnircba^ w T arnow ie  u W. T. A. WMogór- 
śkiego; w Turce u A Czyrniańskiego. 1657 18—?

O <losko:i;tfo?>ci tej?o wyrobu kosm^lyrzuego przekonuje następne prawdziwe
P ośw iadczen ie*

Podpisany doświadcza! nomady siły porostu włosów i esencji porostu brody, i przekona 
się. »ż skutkiem używania Kvaliiiy z a p o b i e g a  s i ę  t y  *’ ni o wa  u i u ł u p i e ż u  i w y ­
p a d a n i u  w I o b o w j a k  u a j s z y b e  e j.  t u d z i e ż  u m a c n i a  s i ę  p o s a d ę  w i o -
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Się 
V
s o W i odzyskują t a k o we p u ł y s k u a t u ra l n y 

Wiedeń 12. liitego Dr. Vi$z&nik,
r. k. radca sądowy j medyk, prymarjusz w powszechnym <■. k. szpita­
lu wiedeśsktm. eiucrYt. dekan kolegium niedvczl,('ga fakultetu wied.. 
kawaler wiolu orderów, itd. itd.

(L. S.)

Dla starych i młodych, przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu

Księgarnia i W ydawnictwo Daieł 
katolickich, naukowych i roini-

caych
W. W i e l o g ł o w s k i e g o  

i W.  J a w o r s k i e g o
w Krakowie  

zawiadamia, że przy zb iżają-yoh się po­
pisach szkolnych, dostarczać może/szko­
łom niższym i 'ludowym, oraz wszelkim za­
kładom naukowym prywatnym następują­
cych książek w ^prawie ozdobnej, z ~ napi­
sem złoconym; „ \a g ro d a  pilności." (Któ­
rych również we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i za granica

dostać można.
„Historja  P o lskaw, ułożona przez py­

tania i odpowiedzi, 2 rycinami, cena 90 ct. 
K3 . F. Gondka „Pie lgrzym ka do Ziemi 
ś w . a złr. 1 ct. oO. _  nKsięga natury* 
69 ct. — „Przygody fcosi*. powieść 1 złr. 
—Ks. bzmurło „Bajki i P r z y p o w ia s tk i4" 
50 ct. — Hoffman owej Tańskiej „Nowe 
ro z ry w k i  dla dzieci* z\r  ̂ 2 . — „Trzy 
pow ieśc i obyczajowo-moralne,* złr. 1 .
— Ks. K. A n t o n i e w i c z a  „Czytania św ią ­
teczne dla ludu z ł r .  1. — „Listy w  du­
chu B ożym 14 z ł r .  1. — »Poezje“ t e g o ż ,  
z ł r .  1. CL 80 -  „Rozmowy niedzielne  
siostry Anny,* złr.  1 ct. 60 -  „Zabawy  
św iąteczne dla ludu* ct. 45 — w. Wie- 
logłowskiego „Żywot N. P. Mar||,» ct. 
90 — Tegoż „Komornica, czyli tajemnice 
życia wiejskiego,* złr . 1 ct. 8 0 -  „Podróż 
po s z e r o k i m  św iecie  * 50 ct. — Tegoż, 
Żyw ot św . Izydora,u 60 ct. — „Podróż 
Borunia do Rzymu i Paryża,* 5o ct. — 
Tegoż, „Pielgrzymka do Ziemi św.* 50 

ct. W. Darowakicgo „Katechizm 1 0 I- 
niczy dla m łodzieży .wiejsk ej,* 50 ct. 
D Mieczkowskiego, „Żywot bł‘ Jozafata  
Kuncewicza,* 60 ct. — Ks. Tybureego, 
„Opowiadania pielgrzyma o Ziemi sw .“ 
1 z łr .  10. ct. — J. Miłkowskiego, „Praw i­
dła obyczajności ku zachowaniu w świę­
cie stosunków*, 50 ct, — Ks. kard. Wi- 
semna; „Fabiola,* powieść z czasów p r z e ­
śladowania pierwszych ohrześcian, 1 z ł r .  
8 0 . c l  —  „Chrystus Pan m ów iący do 
serca młodzieńca,* 60 ct. — „Żywot św  
Jfiity służebnicy,* 50 ct.

Bo druku oddauo :
„Jak kochać Jezusa*. Nauka wywie­

dziona ze słów św. Pawła przez św. Alfon­
sa de Liguori. — Tłumaczenie X. Proko­
pa, kapucyna.

*Vivia Perpetua* czyli Zastęp Boha­
terów cbrześciańskich. — Obraz z czasów 
prześladowania Ul. wieku.

Oprócz tychże, następujące książki do 
nabożeństwa: „Ołtarzyk Polski" z rycina­
mi, w oprawie po 40 ct., 75 ct., i 1 złr. — 
„Pokarm duchowny* z rycinami, 40 ct., 
75 ct. i 1 złr. — „Bóg nadzieja naszau, 
w oprawie od 2 do 6 zlr.—„O naśladow a­
niu Jezusa Chrystusa',* wydanie ozdobne, 
od 2 do 4 zlr. — „Poczet św . Patronów  
Polskich* w stalorytach, w oprawie ozdo­
bnej 3 złr.—„Droga do zbawienia, czyli 
modlitwa dla wszystkich,“ cena egzempla­
rza 1 ct.—100obrazków Patronów polskich, 
drugostronnie z żywotami i modlitwami’ 
1 złr. 25 ot. — Tychże kolorowanych* 2 
złr.—W końcu: Koronki paryzkie i Meda­
liki z patronami polskimi, od ceny 5 ct. 
do 10 ct.
B3T  Nowy katalog dzieł francuzkicb, 
znajdujących się w Księgarni katolickiej, 
wyszedł z druku i przesyła aię takowy na żą­
danie b e z p ł a t n i e .
1PST Temi dniami wyszła nowa broszura 
polityczna z druku ioddano t e j ż e  K s i ę ­
g a r n i  na skład główny, podtytułem: „Po­
gląd na sp raw y  obecne, “ skreślił "Ed­
mund Pomorzanin, cena egzemplarza 60 ct.

N a k ł a d e m  tejże księgajni, o p u ­
ści  w tych dniach prasę.

„Jeogralia Powszechna,* Z no­
wym podziałem administracyjnym Galicji 
s dodatkiem Kosmografii,—dla użytku mło- 
dzieźy, napinał Wojciech Michna. 1985 2—3

Za oplaconem przysłaniem 10 złr. prze­
syłam tuzin, a za 5 zlr. %  tuzina

Kapeluszy słomkowych.
Ta okaz o* a rozsyłka ma jedynie na 

colti powiększani? ilj.s/i odbiorów mo­
jej u owo założonej 16 ?0 10—10
FABRYKI KAPELUSZY SŁOMKOWYCH.
Jestem przekonany, źe każdy obejrza­
wszy okazowe kapelusze, dia ich pię- 
kuej rozmaitej formy, jakości, a szcze­
gólniej dla i eh nizkiej ceny, spowodo­
wanym będzie zaszczycić mnie swemi 

dalszemi poleceniami.
B .F ried *

Wien Stadt. Adlergasse Nr. 1,
Za opakowanie w pudełkach drewnia 

nyck, przy tuzinie rachuję to. ct., przy 
% tuzmie 50 ct. Kapelusze słomkowe 
przyjmują się do prania i przerabiania.

Huta szklarnia
ua której potrzeby może być rocznie 3—400 sagów 
świeżego drzewa bukowego oddane, z piaskiem krze­
miennym w pobliżu poszukuje się do wydzierżawienia.

Ud) na lal kilka do urządzenia.
Dobrze urządzone wydatne lasy, blizki dowóz ka­

mienia krzemiennego i piasku, dobra komunikacja dróg 
są wielkie mi zaletami. pjfifi l —I

Krótkie propjzyeje uprnsz* się adreso­
wać pod cyfra: „Hotn szklarnia44 — ua rę­
ce p. Zygmunta Mosera ludwisarza we 
Lwowie pod 1. 4993/*

Godna jest a wagi
c. k. uprzywił.

kompozycja do politurowania
najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy- handlują­
cych meblami i dla osób prywatnych do politurowa- 
nia mebli. Ta nowo wynaleziona kompozycja. która 
wzbudziła ogólne zajęcie, czyni wiele czasu wyma­
gające i kosztowrue politurowanie nowych mebli za 
pomocą spirytusu zupełnie zbyt«czue,n’ .gdyż przez 
użycie kilku kropij tyj kompozycji zostają lub
szala zupełnie Upuliturowane. 1 P°ldurowanych 
przed i niobach tą kompozycją nigdy me występuje olej.

Użycie  tej  kornpozyc jV jest l)ro*lo, a r ezu l ta t  
nadsj)Od/.iewaiiy.

Używane meble mogą byc wjpoliturowane pro- 
stem pytan iem szmaleczką ^  luJ kompozycji zmo­
czoną i otrzymają taki potys*. Jakiego przez poli­
tur owauie spirytusem osiągnąć n|e można.

Jedną (laszeczka tej ^9‘upozycji można wszy- 
(liii: sprzęty pokoju o-luoswć.

(litiia większej 7 l)r7-epise7trlin r.n ,nalui flasze(7.ki 4(1 y.ł uz

Wydawca: Witalis W. Smochowski, Właściciel i odpowiedzialny redaktor •• Jan D o b r z a ń s k i .

 ...............  . . . .     ni użvcia ko­sztuje (iO ct. . malej fl^ccz a 40 ct, w Q
tdowny skład r zsyjnwęzy utrzymuje

t r i e d .  M uller ,
w  Wicd«*n- ®umpenciorr, Hirsclien-

. tęassp Nr. 8.
który w*zęUóe ł10 zamówienia za nadesłaniem 
nalożytOJ’cł !ll i ,« spełni natychmiast.

Główny skład dla Ga icji u KAIIOUA SCII1JJWTHA 
we Lwowie, ulica Krakowska pad 1. 1)0 m.

Przy przesyłkach liczy sm za opakowanie od 
Haszeczki 10 ct. 1705 g— 30

.. _ —■ r. w, . - ■■
Druk Kornela Pillera.


